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Wiener Ztg. z soboty przyniosła wiadomość 
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żieleniu ministrowi rolnictwa, markizowi 


klap hem owi orderu żelaznej korony pierwszej 
tomanta ess. dodaje do tego faktu następujący 
rz; 


szem »Nie oaylimy się upatrując w tem najwyż- 
nią oCznaczeniu objaw szczególniejszego uzna- 
Jego qłalności p. ministra handlu ze strony 
sig m "88. Mości, Z rzadką szybkością zapoznał 
a i kiz Bacquehem z agendami swego urzędu, 
Skute Orja ubiegłej sesji parlamentarnej i nader 
aorat aS zastępstwo przedłożonych przez mini- 
wóg O handlu projektów, stanowią świetny do- 
badly tej mierze, Rozumna inicjatywa ministra 
Urzędy ujawniła się natychmiast po objęciu 
iniat Szczególniej w zainaugvrowanej przez p. 
JUż z ja akcji handlowo politycznej, dzięki której 
i prze” cz%tkiem bieżącego roku nagromadzono 
w ZANO materjał do zbliżających się roko- 
godowych z Niemcami i Włochami. 
Bacqueh dziwnym taktem poprowadził markiz 
dności êm rokowania z Rumunją, a jeśli tru- 
da tyla ch rokowaniach udało się chociaż 
Waniu Rawa czyć, że zapobieżono grożacemu zer- 
kończe kładów i że widoki pomyślnego ich za- 
aniżeli pe nie s dzisiaj bynajmniej mniejsze 
kiego Jły na początku, to zasługę tego wszyst- 
W tej Eray pisać należy tyłko oględności, jaką 
ministe ślikatnej sprawie udowodnił kierownik 
jach Piala handlu. Stworzenie ustawy o kole- 
Wg kalnych, nawiązanie i ukończenie rokowań 
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koncesjonowania tryjestyńskich do- 
adowych są także dowodem energicznej 
Osci ministra w ubiegłej sesji. Obraz 
ich jego czynności nie byłby dokładnym, 
My nie wspomnieli o tych licznych a 
ch kwestjach, które ministerstwo bądź już 
Ożyło do traktowania ustawodawczego, bądź 
wycjj szcze w opracowaniu. Nowella o poczto- 
tę kasach oszczędności została już przedysku- 
ata Ang w komisji; projekt do ustawy o reformie 

tystyki towarowej jest również wykeńczony ; 
tojəkty do ustaw o składach zbożowych i o 
Omokrąztwie są w opracowaniu, a wreszcie 
ipomnieć należy, że w kwestji kolei państwo- 
Jch uczynił markiz Bacquehem w kornik 
paśnienia tej dla państwa tak ważnej sprawy, 
iczny krok naprzód i że liczne projekty kolei 
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Sy jaki Organ wydawany w Brukselji dla 
rd, tak się odzywa o ostatnim car- 
* „Zakaz cudzoziemcom nabywania 
wiejskiej własności w Polsce i 
innych gubernjach był przedysku- 


Buropy, 
skim ukazi 
p ruchomej ; 


Ostatniem zgromadzeniu jeneralnych 
W. Koniecznie trzeba było wznieść 
w nawalnej immigracji cudzoziemców 
enge w jakiem położeniu stawia ona 
andel, przemysł i rolnictwo. Wydano 
az, który szanuje prawa teraźniej- 
cieli ziemi, wstecz nie działa i sta- 
te nieruchoma własność, która nie 
w spadku do bezpośrednich spad- 
„dboych, musi być sprzedana podda- 
08J1. To rozporządzenie stosuje się także 
j okołowanych i zatwierdzonych Towa- 
n z andlowych i przemysłowych, a wydano 
nem Sadzie, że każde państwo jest u siebie 
w Sto ta sama zasada, z któ- 
Stały PStatniech czasach skorzy- 
iej, l emcy, wypędzając od sie- 
Preci CZDe cudzoziemców zastępy, 
A owało Czemu Żadne mocarstwo nie zapro- 
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Ronja to zatem wyraźne oświadczenie, że 


Nowy podręcznik 


° historji literatury polskiej. 


w dziwny niekiedy sposób zabierają się u 

ba iK pisania książek, których potrzebę 

da Mi tylko odczuwają. Polem tego rodzaju 

i jak 726, a powiedzmy i przedsiębiorstw, 
el. nie o nieszezęście historja literatury na- 
ei, taczę 
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odzie Zadaniem kompendjów do nauki niejest 
U iu, ne badanie, lecz zdawanie sprawy z rze- 
< Zdadanych, obznajomienie tych, którzy 
Go ZJŚ, z tem co umiejętne lub kryty- 
u. odzenia za pewniki uznały. W historji 
posz. flskiej, jakkolwiek specjaliści, źródło. 
a Iwacze i krytycy właśnie dopiero od 
na Świętniejsze zaczęli zbierać plony, i 
z Stnych kierunkach wiele jeszcze pozo- 
4 icz, rania i rozjaśnienia, mamy już zna- 
tóżnej <°¢ podręczników różnych rozmiarów i 
eja tości, malutkie, większe i weale ob- 
dua: Od Lesława Pukaszewieza skromnego 
zejów piśmiennictwa polskiego" począ- 
| y Polski jg" otomowego „Rysu dziejów lite- 
| GU prace go] Sowińskiego. Są pomiędzy nie- 
| a. kihai i niektóre nawet bardzo wzięte 
j wartości 0 nauki; ale są i roboty bez wszel- 
Ten „> Proste plagjaty. | 
dmigg Zet książek podręcznych do nauki 
mn ze którym mówimy, pomnożył w naj- 
krat niejaki pan Herman Drobner 
AB 8 raczej broszurkę w małej ósemce, 
D Wowie « „Rys historji literatury polskiej“ 
tórejżą zli się nie mylimy, w lutym b. r. 
- Drobne SO! zaliczyć wypadnie publika- 
ners, czy do owych dobrych, pożyte- 
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miec, że od nich się nauczyła jak należy korzy- 
stać z zasady, która powiada, iż każdy jest panem 
swego domu. Między wierszami Norda znajdu- 
jemy jeszcze myśl taką: nie uczuciem prostej 
zemsty kierowała się Rosja; Niemcy podjęły ban- 
nicyjną akcją z jakichś nieokreślonych i niedo- 
statecznie umotywowanych narodowych wzglę: 
dów, mówiły tylko o jakichś niebezpieczeństwach, 
których po imieniu nikt nie potrafił nazwać; 
Rosja zaś zwróciła uwagę na położenie swego 
handlu, przemysłu i rolnictwa, — na położenie, 
które w skutek olbrzymiej immigracji obcych 
żywiołów, stało się niezdrowem i zatem dia 
celu realnego wydała ten ukaz, który bannicyj- 
nym nie jest, bo szanuje stan rzeczy, który 
już się wytworzył, a tylko kładzie tamę dalsze- 
mu rozwojowi tego stanu rzeczy. 

Odtąd tedy cała niemiecka prasa, wszyscy 
mężowie stanu i filozofowie z bismarkowskiej, 
czy hartmannowskiej szkoły powinni swym odez- 
wom o ostatniem rosyjskiem rozporządzeniu da- 
wać tytuł: „Przekleństwo złego czynu“. Za akcja 
bannicyjną Niemcy dziesięciokrotną otrzymują 
zapłatę. Wydalili oni z Wielkopolski przeszło 
dwadzieścia tysięcy przeważnie ubogich Pola- 
ków i żydów; obłowili się przytem najwyżej na 
kilkaset tysięcy marek; Rosja z samego Kró- 
lestwa Polskiego powoli wyrzuci przeszło trzysta 
tysięcy Niemców, a zrujnuje ich przytem na 
dziesiątki miljonów rubli. 

Powtarzamy: to nie jest zemsta, nie jest 
odwet, bo Rosja bynajmniej nie my- 
ślała o daniu num satysfakcji. To 
jest przekleństwo złego czynu — pierwsze, 
które na ks. Bismarka spadło. Oby jeszeze po- 
żył, żeby skosztował goryczy innych swych złych 
czynów | 


W Bogu nadzieja, że pożyje. Mocno mu 
dokucza reumatyzm, jeszcze może mocniej boli 
go carski ukaz, ale lekarze troskliwie go pielęg- 
nują, i właśnie askłonili go do wyjazdu do 
Friedrichsruhe. Dziś on opuszcza stolicę, ale 
wszystkie sprawy sam będzie załatwiał i w ra- 
zie potrzeby w każdej chwili przybędzie do Ber- 
lina, żeby w parlamencie bronić projektów wód- 
czanego i cukrowego. Pierwszy z tych projektów 
w piątek przyjdzie na stół izby do drugiego 
czytania. Pośpiech jest taki, że to drugie czyta- 
nie ma się skończyć w sobotę, a we środę na- 
stępnego tygodnia już cały projekt będzie prze- 
dyskutowany po raz trzeci. Wtedy niezwłocznie 
przyjdzie kolej na projekt cukrowy. Miljony za- 
silą skarb państwa i pójdą na militarne wy- 
datki. 

Gadzinowe dzienniki reflektują Niemców, 
że w odpowiedź ma carski ukaz o „eudzoziem- 
cach* nie można podwyższyć cła na zboże, 
przywożone z Rosji. 


W nowym gabinecie francuzkim już wybu- 
chła mała rozterka. 
ministrów p. Flourens zapytał jenerała Ferrona 
czy prawda, że on miał powiedzieć, iż chciałby 
wycofania się z Tounkinu? „Byłoby to nierozsą- 
dne“. Jenerał odparł: „Nikt nie może zaręczyć 
za przyszłość Tonkinu, i dla tego istotnie je. 
stem za opuszczeniem tego kraju“. Tu powstał 
spór, który zamknął Rouvier, przejściem do 
spraw innych. Jenerał Ferron oświadczył, że 
od razu wystąpi przed parlamentem z projektem 
powiększenia armji o kilka pułków jazdy. Zgo- 
dzono się na to. Następnie wzięto pod dysku- 
sją budżetowe przedłożenia, to samo, które oba- 
liło gabinet Gobleta. Po długich rozprawach po- 
stanowiono go zasadniczo nie zmieniać, tylko 
różne pozycje poobcinać tak, żeby totalna ey- 
fra wydatków była o 60 miljonów mniejszą. 
Na gruntowne reformy kolej przyjdzie potem. 


cznych, choćby też bjły i najskromniejszych roz- 
miarów ? 

W każdym razie „Rys* pana Drobnera jest 
zjawiskiem oryginalnem i szczególniejszem w swo- 
im rodzaju i z tego też właśnie powodu zamie- 
rzyliśmy właśnie o nim pomówić. 

Przystapmy tedy do rzeczy. Otóż pan Her- 
man Drobner, uczuwając brak „odpowiedniego 
krótkiego podręcznika historji naszej literatury,“ 
zamierzył i jak sam powiada, „odważył się pod- 
jąć tej pracy." Nie ufając atoli własnym siłom, 
wziął sobie do pomocy znane dzieła Chmielow- 
skiego, Kuliezkowskiego, Mecherzyńskiego i Neh- 
ringa, o czem też wspomina na tytułowych kar- 
tach swego „Rysu.* Nie chcemy robić zarzutu 
p. Drobnerowi, że poszukiwał za materjałem do 
swojej historji; lubo każdemu mimo woli musi 
przyjść na myśl, że nowy pracownik na niwie 
historji literatury może niezupełnie fortunnie 
wybrał swe źródła; wszakże wymienione dzieła 
są to same średniej objętości podręczniki, prze- 
znaczone z wyjątkiem  „Zarysu literatury pol- 
skiej“ Chmielowskiego, do nauki szkolnej. Więc 
na podstawie kilku większych książek szkolnych 
i używając tychże za swoje źródła, zamierzył p. 
Drobner wypracować malutką książeczkę? Tak 
się zdaje być w rzeczywistości, bo i wspomina 
on o tem — jakeśmy rzekli—wyraźnie na kart- 
kach tytułowych. Przyzwólmyż zatem i na taką, 
lubo mniej odpowiednia podstawę pracy, 8 obacz- 
my, jak została wyronaną, czyli jak sutor „uło- 
Żył” według wymienionych dzieł swój „Rys hi- 
storji literatury." 

. _ Każdy, kto się zabiera do pisania dziejów 
jakichkolwiek, czy opowiadanie jego tyczyć się 
będzie zdarzeń publicznych, czy też wzięte jest 
ze sfery umysłowego życia i jego objawów, mu- 
si mieć pewne dane, musi się o nie postarać i 
z nich czerpać, bo przecież żadna historja nie 
Jest oryginalnym produktem Ba uej wyobraźni 
pisarza. Każde dzieło j dziełko historyczne, choć- 
by najmniejsze, opiera sią zatem na pewnym 
materjale, mniejsza tu już o to, czy tym mate- 
rjałem będą Źródła bezpośrednie, czy opracowa- 
nia. Są pisarze, którzy źródła swoje wymieniają, 


Na pierwszem posiedzeniu 
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Po krótkiej przerwie na Zielone Swięta 
dziś zbiera się parlament angielski.i odrazu 
przystąpi do drugiego czytania billu karnego dla 
Irlandji. Przez Zielone Święta zaszło w Irlandji 
tyle zbrodniczych wypadków, deputowani irlandz- 
cy tak zupełnie zrzucili maskę, oświadczywszy, 
że każdy angielski rząd należy uważać za nie- 
przejednanego wroga Irlandji, wreszcie w tym 
nieszczęśliwym kraju rzeczy doszły do tego, iż 
w niektórych hrabstwach wybuchło jawne po- 
wstanie: — że opinja publiczna w Anglji sta- 
nowczo zaczyna się zwrae » przeciw Gladstono- 
wi, który w zaślepieniu Jocząt objeżdżać Walją, 
wzywając lud do oporu przeciw rządowi. Nawet 
gladstoniści zaczynają odpadać od swego szefa. 
W Birminghamie oświadczył w tych dniach 
Chamberlain, że nie ma żadnej możliwości po- 
godzenia się z Gladstonem i umiarkowani wigo- 
wie muszą iść. z torysami. Rząd, korzystając 
z tego usposobienia, zamierza w pełni korzystać 
z ustawy kloturowej, t. j- stawiać wnioski o 
zamknięcie dyskusji, i tym sposobem doprowa- 
dzić do uchwały billu irlandzkiego przed 21 bm., 
tj. przed jubileuszem królowej, bo, według wia- 
domości otrzymanych z Ameryki, fenianie przy- 
gotowują na ten dzień szereg zamachów. 

Dn. 8 b. m. odbył się w Londynie mityng 
konserwatywny, na którym z wielką mową wy- 
stąpił Churchill. Wiadomo, że wystąpił on z ga- 
binetu dla tego, iż jako minister skarbu nie 
chciał powiększenia wydatków militarnych. Te- 
raz, w swej onegdajszej mowie, począł dowodzić, 
że wojsko i marynarka są bardzo zaniedbane, że 
pomimo znacznych wydatków ani lądowe, ani 
morskie siły nie są wystarczające, nie są przy- 
gotowane do ewentualnej wojny; kawalerja i pie- 
chota źle są uzbrojone, artylerja do niczego, 
Środki transportowe prawie nie istnieją. w twier- 
dzach nie ma broni i zapasów żywności. Nawet 
Malta w razie oblężenia nie mogłaby się bronić 
dłużej nad trzy tygodnie z powodu braku zapa- 
sów żywności i amunicji, Dalej Churchill wyli- 
czył liczne braki i nadużycia w zarządzie armji 
i floty i zamknął swą mowę wezwaniem do ra- 
dykalnych reform. Dla tęgo właśnie, żeby naród 
Jasno zrozumiał potrzebę tych reform, on (Chur- 
chill) nie wahał się odsłonić wszelkich niedostat- 
ków, wszystkich złych stron w armji i we flocie. 
„ „Wolno tedy zapytać; po cóż Churchill z ta- 
kim hałasem ustępował z gabinetu? 


———— 


Z Konstantynopola donoszą, że na okólnik 
Porty w sprawie bułgarskiej mocarstwa nie od- 
powiedzą pisemnie lecz ustnie wyłuszezą swe 
zapatrywania. To znaczy, że dobre chęci Porty 
spełzną na niczem. 
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Po wydaleniu z Francji książąt dynasty- 
cznych, książęta Murat'owie założyli rekurs, któ- 
ry teraz rozstrzygnięto naich korzyść. Ponieważ 
Murat'owie nie panowali we Francji, więc wzglę- 
dem nich cofnięto wyrok banieyjny i księcia 
Joachima znów przyjęto do armji jako jenerała 
brygady, a jego syna — jako porucznika dra- 
gonów. 


Z Rady państwa. 


(Posiedzenie wieczerne Izby posłów z 27 maja.) 
(Dokończenie). 

P. Biliński: Jego Ekse. szanowny pan 
poseł z śródmieścia wiedeńskiego (Herbst) na 
wstępie mowy swej mówił o wielu sprawach, o 
których mnie się zdaje, że chyba w bardzo da- 
lekim tylko są związku Ze sprawą, stanowiącą 
przedmiot dyskusji. Na te wywody odpowiadać 
też nie myślę. Mniemam, że sprawa pocztowych 
kas oszczędności, zabezpieczenia robotników na 
wypadek kalectwa i choroby, kwestja ceny ka- 


są i tacy, którzy tego nie czynią, jakkolwiek bez 
źródeł wogóle obejść się nie mogli, bo jakżeby 
to było podobnem? Ale jedni i drudzy z mate- 
rjałów, które mają pod ręka, stwarzają przecież 
coś samodzielnego, coś, W czem widać ich pracę 
indywidualną. Jakże sobie postąpił w tym wzglę- 
dzie pan Herman Drobner? Przejrzeliśmy i jego 
dziełko i podręczniki pisarzów przezeń wymie- 
nionych we wszystkich ich wydaniach i do szcze- 
gólniejszego doszliśmy rezultatu. „Rys* p. Drob- 
nera podzielony na dwie nierównych rozmiarów 
części; pierwsza od str. 7 do 17 obejmuje całą 
literaturę naszę od jej początków niemal, aż do 
bieżącej chwili; druga od str. 79 do 84 litera- 
turę z ostatnich lat dwudziestu według „Zarysu” 
Piotra Chmielowskiego, jak wyraźnie czytamy 
w nagłówku. — W pierwszej zatem tylko części 
musiał korzystać p. Drobner ze wszystkich czte- 
rech wymienionych podręczników. Czy rzeczywi- 
ście ze wszystkich i ile z każdego. 

Na to pytanie możemy dać kategoryczną 
odpowiedź. Już samo pobieżne przejrzenie tej 
części „Rysu* p. Drobnera okazuje aż nadto, 
że tylko jedno z powołanych źródeł dostarczyć 
mu mogło najobfitszego i rzec można prawie 
wyłącznego materjału. Tem źródłem dla pana 
Drobnera, z którego czerpał, był Kuliczkowskiego 


„Zarys dziejów literatury polskiej“ i to nie 
w najnowszem, ale — co rzecz niezmiernie 
dziwna — głównie w pierwszem wydaniu z ro- 


ku 1878. A czerpał zeń p. Drobner pełnemi rę- 
koma i w sposób, który o intencjach autora i o 
rodzaju korzystania z materjału, jaki miał przed 
sobą, nie dopuszcza żadnej, najmniejszej wątpli- 
wości. Przekonywa nas o tem każda kartka, 
każda stronica „Rysu literatury polskiej“. Wyj- 
mijmy parę ustępów, pierwsze lepsze, jakie się 
nawijają. Pan Drobner pisze na str. 11: „Hi- 
storjografja: Jan Długosz urodził się r. 1415 
w Brzeźnicy. Uczył się w Nowym Korczynie; 
studja akademickie odbył w Krakowie. Tam przy- 
jęty do domu biskupa Oleśniekiego, zawiadywał 
jego sprawami. Wyświęcił się r. 1440. Został 
kanonikiem krak, i posiadał inne bogate pre- 
bendy z łaski Oleśniekiego. Dochody swe obra- 


Zachód 


nie należą do rzeczy. (Bardzo słusznie! z pra- 
wiey). Jego Eksc. odpowiadał także bardzo ob- 
Szernie na pewną mowę, powiedzianą w szeze- 
gółowej dyskusji budżetowej. Spodziewam się, 
że kolega, którego się to tyczy, sam bronić się 
będzie miał sposobność. (Niespókój na lewicy. — 
Głosy z prawicy: Spokojnie tam!) Ale nie zdaje 
mi się, iżby mi w tem naśladować wypadało tak 
znakomitego męża parlamentarnego i powracać 
do spraw, które nie mają namniejszego związku 
z przedmiotem obrad. (Bardzo słusznie! z pra- 
wicy). : 

„Jego Ekscelencja uczynił nam dwa zarzuty. 
Jeden tyczył się posiedzenia teraźniejszego jako 
ostatniego, podczas gdy zdaniem Jego Eksce- 
lencji powinno odbyć się jeszcze parę posiedzeń. 
Powiedział, że rząd jest tak słaby, iż nie po- 
trafi utrzymać większości na dni kilka jeszcze, 
by załatwić pewne projekty; a w kilka minut 
potem usłyszeliśmy z tych samych ust, że ten 
sam rząd jest tak silny, iż potrzeba mu tylko 
powiedzieć: sic volo, sic tubeo, a kemisja już nie 
śmie zmienić ani joty w projekcie rządowym. 
(Bardro trafnie! z prawicy). Zdaje mi się, że 
te dwie potęgi równoważą się z sobą; i może 
na prawdę dwa te czynniki, większość i rząd, 
są sobie dość równe. Szanowny preopinant atoli 
powiedział także, że właściwie wszystko na nie 
się nie przyda, że mimo wyrażanych w komisji 
wątpliwości większość nigdy nie daje im posłu- 
chu; że tak działo się w komisji budżetowej i 
lejowej. Co do budżetowej, nie mogę za nią 
odpowiadać, bo do niej nie należę; ale co do 
kolejowej, muszę poprosić Jego Ekscelencji, aby 
był łaskaw przyznać nam, a może szczegółowo 
mnie jako sprawozdawcy, że skoro tylko ktoś- 
kolwiek, a mianowicie także J. Ekse. szanowny 
preopinant stawiał jakiś wniosek, przeciw któ- 
remu większość nie miała co nadmienić, z naj- 
większą gotowością wniosek ten przyjmowaliś- 
my. Przypominam obrady nad ustawą o lokal- 
nych drogach żelaznych, wśród których bardzo 
często tak bywało. Niesłuszny więc jest zarzut, 
jakobyśmy nad wątpliwościami mniejszości prze- 
chodzili poprostu do porządku dziennego. 

Oprócz tego nczynił nam Jego Ekscelen- 
cja zarzut, że sprawozdanie niniejsze tak późno 
rozdano, iż nikt nie miał czasu przeczytać go. 
Nie mogę zaręczyć, kto czytał, a kto nie; ale 
co do siebie, a oprócz mnie jeszcze co do ko- 
goś innego, t. j. co do Jego Eksc. szanownego 
pana preopinanta, zapewniam żeśmy czytali. 

Co się tyczy rzeczy samej, widzimy, że 
Ekscelencja przeciw wielkiej części wydatków 
nie ma co nadmienić, mianowicie nie sprzeci- 
wia się wydatkom, inwestycyjnym; a jeśli do- 
brze zrozumiałem, zalicza do nich także pozycję 
należącą już tylko do zwrotów. Chodzi więe 
Jego Ekscelencji jedynie o pozycję 1,800.000 zł., 
którą to kwotę towarzystwo kolejowe ma zwró- 
cić skarbewi jako daną w r. 1875 na uzupełnie- 
nie kapitału zakładowego. Zgadzam się najzu- 
pełniej z Jego Ekscelencją, że o konwencji ani 
mówić tu nie można. To prawda; albowiem 
pieniądze, które skarb państwa dostanie sposo- 
bem zwrotu, nie będa użyte na umorzenie ta- 
kiejże części długu publicznego. Ńtąd też obo- 
jętna to rzecz, jak wysoka była stopa procen- 
towa, gdy na owe 1,800.000 zł. brano pożyczkę, 
ijak wysoka w porównaniu z tą będzie stopa 
procentowa obligacyj, które towarzystwo kole- 
jowe teraz wypuści, a które państwo poręczy. 

O jednem jeszcze wspomnieć muszę, prze- 
ciw czemu w komisji słusznie podnoszono Za- 
rzuty. Nietrafnie byłoby powiedzieć może, iż 
dostanie się teraz pieniędzy po 4*/, pret., lub 
po 44/, pret., i że państwo mogłoby zakupić ak- 
cyj. niosących po 6 od sta, a w ten sposób mo- 
żnaby tyle a tyle zaoszczędzić. Tak nie jest, 
bo państwo tego w ogóle nie czyni. Państwo pie- 


Ea ściśle się zastosowała do przykładu N MEGO EU wy. sprawa przejęcia kolei Północnej na skarb | niądze te wyda, a więc porównanie takie wcale | oszczędność w ilości 8417 zł. 
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(tak! ) | się atoli nadużyć cie 


cał na dobroczynne cele, fundował bursę 
dla biednej, uczącej się młodzieży. Przez biskupa 
dworowi polecon, posłował do Węgier, Czech, 
papieża Mikołaja V. i do cesarza Fryderyka* 
it. d. W „Zarysie* Kuliczkowskiego zaś stoi: 
„W historjografjit najznakomitszy jest Jam Dłu- 
gosz. Urodził stę w r. 1415 w Brzeźnicy, pierw- 
sze szkoły przeszedł w Nowym Korczynie, aka- 
demickie zaś studja w Krakowie, gd<sie przyjęty 
do domu Zbigniewa Oleśnickicgo, pozyskał prędko 
jego zaufanie i przyjażń. Zawiadując sprawami 
biskupa, sposobił się do stanu duchownego i 
wyświech w r. 1440. Został kanonikiem kra- 
kowskum, prócz tego g łaski Oleśnickiego posta- 
dał inne bogate prebendy. Ogromne dochody 
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nie jest na miejscu, bo jest zupełnie fikcyjne. 
Państwo całkiem na pewno wyda te dw 
zachodzi więc tylko pytanie, czy właściwą ‘jest 
rzeczą, żebyśmy dali państwu sposobność do wy- 
dania ich przez przyjęcie zwrotu od towarzystwa «4 
kolejowego. Przeciw temu możnaby wtedy tylko 
występować, gdyby nasz skarb nie miał niedo- 
borów ; gdybyśmy bowiem nie wiedzieli, że pań- 
stwo i tak będzie musiało w roku bieżącym i 
niestety często jeszcze pokrywać niedobory, że 
przeto ze zwyczajnych i nadzwyczajnych docho- 
dów swych nie będzie pokrywało wszystkich wy- 
datków, wtedy moglibyśmy zapytać: na eo obró- 
cić te 1,800.000 zł.? Ponieważ zaś tak nie jest, 
więc trudno pojąć zarzut, który czyni Jego Eks- 
celencja Rządowi i pośrednio także większości, 
że po uchwaleniu budżetu coraz nowe otwiera 
źródła dochodów. Oby tylko Pan Bóg dał no- 
wych źródeł jaknajwięcej po uchwalonym budże- 
cie! Pojmowalibyśmy zarzut, że czyni się nowe, 
przed uehwaleniem budżetu niewspomniane wy- 
datki; ale nad nowemi źródłami dochodów za- 
prawdę ubolewać nie potrzeba. 

Chodzi tedy o dwa pytania, a mianowicie 
przedewszystkiem : dla czego zwrot ten przepro- 
wadzić i przyjąć, a w miejsce tego poręczyć 
procenta od części nowej pożyczki kolejowej. Na 
pytanie to byłoby łatwo odpowiedzieć, ito w du- 
chu przeciwnym zwrotowi, gdybyśmy nie wie- 
dzieli, że towarzystwo kolejowe — jak to Jego 
Ekscelencja w komisji sam powiedział — nie 
znajdzie się w tem położeniu, a przynajmniej 
nie w czasie przewidzialnym, iżby z własnych 
dochodów mogło spłacić te 1,800.000 zł. Staje- 
my więc w obec alternatywy: albo przyjąć zwrot 
pieniędzy z gwarancja, albo nie brać ani pie- 
niędzy, ani gwarancji dla części nowej pożyczki. 
Możemy wziąć pieniądze tylko z gwarancją, to 
znaczy, że dostaniemy je w zamian za poręcze- 
nie 44/, pret. Zachodzi tedy pytanie: w poró- 
wnaniu z procentem od renty, której państwo, 
gdyby nie wzięło tych pieniędzy, musiałoby wy- 
dać o tyleż więcej dla pokrycia niedoboru, jest- 
że to korzyść, czy niekorzyść ? 

Pozwolę sobie w tym względzie przedsię- 
wziąć obrachunek. Nie zapuszczam się w kwe- 
stję, czy kurs 87, przyjęty dla wypuszczenia 
nowej pożyczki, dobrze jest obliczony, czy nie; 
bo to trudno przewidzieć. Ale tyle wiadomo, że 
od końca roku zeszłego obligacje kolejowe trzy- 
mają się w kursie, a renta państwowa znacznie 
spadła; renta marcowa n. p. z 101:40 na 96*90 
podczas gdy obligacje kołejowe bardzo mało spa- 
diy, a obligacje kolei Arcyks. Rudolfa nawet się 
podniosły z 90:10 na 90:60. Czy porównanie 
kursu obligacyj z teraźniejszym kursem akcyj 
jest trafne, nie umiem osądzić ; bo bądź co bądź 
wielka jest różnica między obligacjami a ak- 
cjami, choćby akcje były poręczone, a to już 
dla tego, że publiczność woli kupować obli- 
gacje. 

Wyjdę tedy z dwojakiego przypuszczenia, 
a mianowicie naprzód z przypuszczenia, że Rząd 
wyda rentę na pokrycie niedoboru po kursie 
96'90, a potem z przypuszczenia, że towarzystwo 
kolejowe na prawdę wyda obligacje po kursie 
87. Gdy się tedy uwzględni cały zwrot, t. j. 
nietylko owych 1,800.000 zł., leez i zwrot za- 
liczki inwestycyjnej w ilości 955.862 zł., czyli 
razem 2,755.852 zł, wtedy pożyczka po kursie 
87 uczyni 8,167%.000 zł., a na umorzenie jej w 75 
latach powstanie doroczny ciężar 138.739 zł. 
Gdyby natomiast skarb w miejsce przyjęcia 
zwrotu tych 2,755.852 zł. wydał. na pokrycie 
niedoboru rentę po 96:90, wypadłoby pomnożyć 
dług państwa o 2,848.187 zł. i to nie na 75 lat, 
lecz na wieczne czasy, a ciężar roczny wyno- 
siłby 142.156 zł. To znaczy : ciężar byłby rocs- 
nie o 8417 zł. większy; czyli innemi słowy przy- 
jęcie zwrotu oznacza doroczną na wsze czasy 


rpliwości czytelników, po= 
przestajemy na tem, eośmy dopiero przywiedli. 
Jakież to tedy korzystanie z materjału? Nie 
inne jak widzimy, jeno dosłowne przepisy wanie, 
połączone z koniecznem skracaniem tekstu, 
który pan Drobner wybrał sobie za główne źró- 
dło; powiadamy „koniecznem*, boć przecież na 
70 stronieach małej ósemki nie podobna było 
żadną miarą pomieścić tego wszystkiego, eo u 
Kulieczkowskiego w tem wydaniu mieści się na 
stronicach 445! Nie gardził wszelako p. Drobner 
i przepisywaniem bez znaczniejszych skracań, 
eo widać n. p. w artykule jego o dziełach Z. 
Krasińskiego (str. 57 i 58). 


Wybór głównego źródła i zamiar wyzyska- 


obracał na pobożne i dobroczynne cele, to wzno- | nia tegoż w sposób niewolniczy, nawet — jak 
sząc świątynie pańskie z kamienia, to fundując |to widzieliśmy — pod względem stylistycznym 
bursy, czyli przytuliska dla biednej uczącej się |i słownym musiały w dalszem następstwie znie- 
młodzieży. Przez biskupa dworowi i stanom pole- | wolić p. Drobnera także do ścisłego zachowania 


cony, rozpoczął w roku 1449 zawód publiczny, 
jako poseł Rzeczypospolitej do Węgier i Czech, 
do papieża Mikołaja V. i cesarza Fryderyka“ 
it. d. Na str, 28 czytamy u pana Drobnera: 
„Elżbieta Drużbacka, urodzona Kowalska, bawiła 
na dworze Sieniawskiej, kasztelanowej krakow- 


skiej, skąd za mąż wydana Drużbackiemu, skar- 
baikowi żydaczowskiemu, mieszkała w Rzemieniu 
nad Wisłoką. Owdowiawszy wstąpiła do klasztoru 


Bernardynek w Tarnowie, 
GOES GE 
pisze: 
urodzona w drugiej p 


Kuliczkow ski 


Drużbackiemu, skarbnikowa 


jako 
wództwa sandomierskiego, położ 
Owdowiawszy, przeniosła się 

nardynek w Tarnowie, gdzie w 
życia r. 1760“ i t. d. 
rządkiem, postępować 
„Rysie* p. Drobnera 


stronica za 


tegoż ustępy paralelnie z Kuliczkowsk.im. Bojąc 


gdzie umarła w roku | Polsey poeci: 


Tak moglibyśiny idge po- 
stronica w | powa | 1 
i zestawiać poszczególne | istny galimatjasz z takiego ugrupowania. 


całego porządku rzeczy, jaki znalazł w „Zarysie* 
Kuliczkowskiego. Pomijając już główny rozkład 
przedmiotu, nawet specjalne kwestje, nawet pi- 
sarze następują po sobie u p. Drobnera tak 
jak w podręczniku, z którego czerpał; n. p 
„Epoka II. klasyczna 1500—1820. Ogólne zna: 
miona epoki II. Okres I (Zygmuntowski). Szko- 
ły. A. Poezja tego okresu. Łacińsey poeci; An- 
drzej Krzycki. Jan Dantyszek. Klemens Janicki. 
Mikołaj Rej z Nagłowie. Jan Ko- 


de zaś o Drużbackiej | chanowski. Mikołaj Sęp Szarzyński. Sebastjan 
„Elżbieta Drużbacka. 7 domu Kowalska, | Fabian Klopowicz (Acernus), Szymon Szymono- 
ołowie XVII. wieku w Wiel- | wicz (Bendoński)* i t. d. i t. d. Postępowanie 
kopolsce. Staranne wychowanie odebrała w domu | to widać wszędzie u p. Drobnera i tylko ra 
rodzicielskim pod okiem matki, potem bawiła | den — nie wiemy już czy z 
przez czas dłuższy na dworze Siemiawskiej, ka- ' 
sztelanowej krakowskiej, skąd za mąż wydana | kiedy ma mówi 
żydaczowska 
przemieszkiwała w Rzemieniu, w wiosce woje- 
onej nad Wisłoką. 


do klasztoru Ber- 
habicie dokonała prowad 


z je- 
własnego natchnie- 
nia — pozwala on sobie pewnej zmiany. Oto 
é o pisarzach okresu Ntanisła- 
wowskiego, wymienia nasamprzód tych, którzy 
wierszem i prozą pisali*, następnie tych, któ- 
rzy „wierszem pisali“, a w końcu „prozę“; po- 
dział niczem nievzasadniony, a zreszą nie prze- 
zony z konsekwencją, bo przecież można- 
by tak i w XVI i w XIV i w XIX wieku gru- 
é; pytanie tylko, czyby nie wyłonił się 


(Dok. nast.) 


Gdyby nie powiodło się wydać obligacyj 
kolejowych po 87, lecz tylko po 86, zawsze je- 
szcze oszczędność wynosiłaby 6872 zł; po kur- 
sie 85 wynosiłaby jeszcze 4975 zł.. po 84 3630 
zł., po 83 1987 zł., po 82 277 zł. tj. kurs əmi- 
syjny musiałby wynosić faktycznie tylko 81, że- 
by państwo ponieść miało pewną stratę. Ze sta- 
nowiska finansowego tedy zwrot ten nie jest tak 
niekorzystny, jeżeli się nie zechce uważać go za 
sztuczkę, za figiel budżetowy, jeżeli się owszem 
uzna, że jest to rzeczywiście państwowy wzią- 
tek, który nie komu innemu, tylko państwa wyj- 
dzie na pożytek. 

Powiedziałem już, że pos. Herbst nie za- 
czepia nawet całego zwrotu, lecz tylko cząstkę 
jego, tj. 1,800.000 zł. A dalej zważyć trzeba, że 
inwenstycja na zapasy materjału ma znaczenie 
ekonomiczne, że w ogóle wszystkie te inwesty- 
cje są w interesie kolei, że wszystko razem słu- 
ży bardzo ważnym interesom państwowym, któ- 
re wszyscy znamy i pojmujemy (tak jest! z pra- 
wiey), a przeciw którym nikt nie ma zarzutu, 
które uznaje także szanowna opozycja — wszyst- 
„ko to zważywszy, stajemy tylko wobec pytania: czy 

to zła rzecz dogodzić wszystkim tym interesom, 
a w dodatku jeszcze zaoszczędzić skarbowi nieco 
ciężaru? Kto na tem stanie stanowisku, temu 
stanowisko partyjne mie będzie przeszkadzało 
głosować za projektem. Nam wszystkim, MPano- 
wie, musi zależeć natem, żeby po pierwsze rząd 
mniej zaciągał długów, po drugie, jeżeli już je 
zaciąga, żeby starał się o tani kredyt. (Co Jego 
Ekscel. pos. Herbst mówi, że rząd robi długi 
dla tego tylko, iż są tanie, jest chyba żartem, bo 
dług państwo musi zaciągnąć, czy tanio, czy 
drogo, a wszakże przyjemniej tanio. (Huczne 
brawa i bardzo słusznie! z prawicy). 

Ponieważ nie jest to sprawa partyjna, po- 
nieważ wszyscy pragniemy, żeby każdy minister 
skarbu, ezyby do tego, czy owego stronnictwa 
należał, w wywodzie finansowym korzystnie licz- 
by przedstawiał, co do mnie przynajmniej, cho- 
ciażbym był w opozycji, pragnąłbym tego szcze- 
rze — ponieważ jest to sprawa i interes pań- 
stwa, nie partji (huczne brawa z prawicy), prze- 
to proszę wys. Izbę przyjąć projekt niniejszy. 
tak, jak go tu mamy w ręku. (Rzęsiste oklaski 
z prawicy, — Posłowie i ministrowie winszują 
mówcy). 

P. Herbst polemizuje jes:cze z p. mini- 
strem Dunajewskim i p. Bilińskim, poczem za- 
biera głos JE. margr. Bacquehem minister 
handlu. „Po wywodach szanownego posła sta- 
nisławowskiego (Bilińskiego) mogę ująć moje 
uwagi w krótkie słowa. Projektu niniejszego 
przedmiotem jest sprawa bardzo ważna. Przez 
podwyższenie gwarancji ma się dać kolei Prze- 
rnysko-Pupkowskiej możność pozyskania fundu- 
szów na nowe budowle i na sprawienie zapasu 
materjałów, aby wydołała pomnożonemu rucho- 
wi. Jak całe przedsiębiorstwo to, z przedłuże- 
niem linji kolejowej na terytorjum węgierskiem, 
jest przedsiębiorstwem Towarzystwa, złożonego 
z obywateli obydwu części Monarchji austro- 
węgierskiej, i służy w pierwszym rzędzie wspól- 
nym Monarchji interesom, tak też warunki do- 
pięcia celu zakreślonego projektem niniejszem, 
są ułożone wspólnie przez rządy obudwu części 
Monarchji, a to na podstawie umów obudwu 
rządów z Towarzystwem kolejowem. Dla tych to 
okoliczności, nieco zawikłanych, nie można było 
wnieść projektu niniejszego tutaj przed dniem 
16 b. m., to jest, mniej więcej dwa dni po wnie- 
sieniu go na Sejm węgierski, gdzie projekt ana- 
logiczny jest już przez obie Izby uchwalony. 

Nikt pewnie nie zaprzeczy, że inwestycje 
te są konieczne i nagłe. Ale tak samo nie mo- 
żna zaprzeczyć, że państwo finansowo zyskuje 
na otrzymaniu pieniędzy przez pożyczkową ope- 
rację Towarzystwa kolejowego po niższej stopie 
procentowej, niżby się je otrzymało przez zasią- 
gnięcie wprost pożyczki państowej za pomocą wy- 
dania renty. Różnica obarczenia skarbu, różnica 
pa korzyść skarbu, wynosi — że pominę już 
umorzenie w 75 latach — mniej więcej 1/ pret., 
a więc przy sumie 11,400.000 zł., w okrągłej 
liczbie 57.000 zł. rocznie. Ten efekt finansowy 
usprawiedliwia też rozszerzenie operacji poży- 
czkowej na zwrot wydatków skarbowych, łożo- 
nych sposobem zaliczki na dokonane do końca 
roku 1886 budowle rozprzestrzeniające, na po- 
mnożenie taboru przewozowego i t. d., w ilości 
955.852 zł., tudzież rozszerzenie jej na zwrot 
kwoty 1,800:000 zł., danej ze skarbu na mocy 
ustawy z roku 1875, a reprezentującej część ka- 
pitału zakładowego, która porówno z tamtą kwo- 
tą wymaga ufundowania. 

Zaliczki gwarancyjne nie wymagają ufun- 
dowania, i na tem właśnie polega różniea mię- 
dzy wymienionemi dwiema kwotami a sumą za- 
liczek gwarancyjnych w ilości 17 miljonów (o 
której pos. Herbst powiedział, że obrachunek zy- | 
-sku skarbowego, przedsięwzięty przez pos. Biliń- | 
skiego, mógłby także odnosić się do tych 15 
miljonów, gdyby był trafny ; a ponieważ nie jest | 
trafny, więc też nie może odnosić się do sumy | 
2,255.000 zł., lecz tylko do kwoty 1,800.000 zł., 
bo wszak tę tylko kwotę Herbst zaczepiał). Na 
prawdę trudno dopatrzyć się, dleczegoby mimo 
uprzejmości towarzystwa kolejowego nie miało 
się skorzystać z nastręczającej się sposobności, 
żeby choć w części pozbyć się ciężarów, które 
czasu swego przejęto dla udzielenia kwoty 
1,800.000 zł. na uzupełnienie kapitału zakłado- 
wego, i przez zwrot tej kwoty, za którą skarb 
płaci po 6 od sta, skonwertować ciężar w inte- 
resie opodatkowanych na pożyczkę niżej opro- 
centowaną, t. j. sprawić sobie ulgę o 9.000 so 
10.000 zł. rocznie. 

Oprócz tego zaś ma się nastręczyć Towa- 
rzystwu kolejowemu funduszów na ufundowanie 
kosztów budowli kolonji robotniczej w Zagórzu 
i wydatków na zapasy materjałów. A nadto nad- 
mienić trzeba co następuje: Spadający na pań- 
stwo z rachunku ruchu kolejowego ciężar doro- 
czny 19.000 zł. nie podwyższa się przez to, a 
jednak za pomocą sumy efektywnej, którą się 
pozyska przez wydanie obligacyj 4-procentowych, 
pomnoży się zapas materjałów, który — jak so- 
bie z naciskiem wypowiedzieć pozwalam — ze 
względów publicznych jest bardzo potrzebny, 

Jak już wspomniałem pożyczka ta jest przed- | 
miotem wspólnej czynności obudwu rządów Mo- 
narchji, a stąd wypływa z natury rzeczy, żeby 
jednolicie była zaciągnięta dla obydwu przestrze- 
ni kolejowych. Dla tego rząd nie wahał się po- 
rozumieć z rządem węgierskim co do jednoli- 
tej operacji pożyczkowej. Przeciw temu nie bę- 
dzie też można nie nadmienić ze stanowiska 
ewentualnego nabycia w przyszłości obydwu prze- 
strzeni na rzecz obudwu skarbów, gdyż w ta- 
kim razie o wiale łatwiej, niż przy wspólności 
pierwotnej pożyczki kolejowej, będzie można 
w stosunku udziału obudwu części Monarchji w ka- 
pitale nominalnym podzielić pożyczkę na obie 
części Monarchji, za pomocą zastrzeżenia w for- 
mularzach obligacyjnych i przy intabulacji ich. 

Mości Panowie, wiem bardzo dobrze, że | 


rząd, pragnąc, aby ważny ten projekt uchwalo- 
ny został jeszcze przed zamknięciem teraźniej- 
szego okresu sesji, żąda po wys. lzbie rzeczy 
niemałej. Ale liczę na doświadczoną ofiarność 
wys. Izby, która w sprawie nagłych potrzeb ni- 
gdy nie odmówi swej pomocy; i dlatego zalecam 
projekt niniejszy życzliwości wys. Izby. (Brawol). 

Schwab wskazuje na układ, który po 
wybudowaniu galicyjskiej kolei Tranwersalnej, 
został zawarty z koleją Łupkowską w sprawie 
linji Chyrów-Zagórz, a który obciąża obecnie 
skarb państwa co najmniej kwotą 150.000 zł. 
Po wybudowaniu drugiego toru na tej linji, cię- 
żar ten jeszcze bardziej się zwiększy. Państwo 
ma tedy nietylko zagwarantować cały kapitał na 
budowę drugiego toru, lecz jeszcze osobno za- 
płacić za to towarzystwa kolei Łupkowskiej. Mo- 
że też przecież znajdzie rząd jakie wyjście, aby 
zawrzeć z tem towarzystwem jaką ugodę w spra- 
wie nabycia drugiego toru na linji Chyrów-Za- 
górz, jako uzupełnienia linji kolei państwowych, 
aby dójśsć do jakiejś rozumnej polityki w spra- 
wie tej drogi. 

Po przemówieniu sprawozdawcy przystą- 
piono do dyskusji szczegółowej i uchwalono 
wzmiankowaną ustawę w drugiem i trzeciem 
czytaniu bez zmiany. 

Prezydent: Nie mogę panom podać 
dzisiaj bliżej terminu następnego posiedzenia. 
Ponieważ jednak prawdopodobnie nie w krótkim 
czasie zbierzemy się tu na nowo, przeto życzę 
panom w czasie feryj dobrego wypoczynku i od- 
świeżenie, abyśmy mogli w jesieni z nowemi si- 
łami wzmocnieni na duchu zabrać się do pracy. 
(Żywe, długotrwające oklaski w całej Izbie). 

Na tem skończyło się posiedzenie, a z niem 
także wiosenna sesja Izby. 


Aresztowanie prof. Sbarbaro. 


Pisma szwajcarskie donoszą o wypadku na 
granicy szwajcarsko - włoskiej, wypadku à la 
Schnaebele, który może dać powód do zatargu 
szwajcarsko-włoskiego. W nocy z 29 na 80 z. m. 
przyaresztowali karabinierzy włoscy znanego pro- 
fesora i byłego deputowanego włoskiego p. Sbar- 
bara, który od czasu swej ucieczki z Włoch 
przebywał w Tessinie. Był on jak wiadomo za- 
sądzony na siadm lat więzienia za przestępstwa 
politycznej natury, popełnione w pismie swem 
politycznem (Forche Caudine) jak obraza mini- 
strów i t. p, Zasądzony uciekł do Lugano uży- 
wająe szwajcarskiej gościnności i opieki. Teraz 
w jakiś dziwny sposób wpadł on w ręce wło- 
skim karabinierom. a ci zaprowadaili go do Co- 
mo. Pewien naoczny Świadek, traktujący rzecz 
ze strony bumorystycznej, przesyła o tym wy- 
padku do berneńskiego Bundu następującą ko- 
respondencję pod datą Lugano 80 maja: 

„Dzisiaj w nocy uwięziono słynnego pam- 
fiecistę Sbarbaro, „włoskiego Frischlina z nie- 
obmytym pyskiem“ na granicy włoskiej. Jak i 
inni polityczni zbiegowie wybrał on sobie nasz 
piękny zakątek mna schronienie i stąd obrabiał 
swojem „złotem piórem“ ministerstwo włoskie. 
Wczoraj wpadł na niefortunny pomysł odbycia 
przejażdżki z pewną „polityczną* hrabiną. W po- 
bliżu granicy koń dziwnym wypadkiem odmówił 
mu posłuszeństwa i uciekł, i również dziwnym 
wypadkiem tuż u słupa granicznego znaleźli się 
dwaj włoscy żandarmi, którzy — tu już jest 
szczyt przypadkowości — mimo absolutnej cie- 
mności poznali go natychmiast i przychwycili 
zanim jeszcze zdołał wyskoczyć z powozu*... 

Bund dodaje od siebie: 

Już ten korespondent, który dla Sbarbary 


nie okazuje najmniejszej sympatji, daje wyra- 
źnie do zrozumienia, że rozegrała się w tym 
wypadku scena, z góry ukartowana. Z drugiej 


strony od bardzo poważnej i wpływowej osoby 
otrzymujemy zapewnienia, że wypadek ten 
w Lugano można wytłómaczyć sobie zasadzką 
podstępną, której Sbarbaro padł ofiarą. Pewna 
dama włoska, mieszkająca w tym samym domu 
co Sbarbaro, została przez władze włoskie zare- 
klamowaną, jako zasądzona we Włoszech za o- 
szustwo. Po dyplomatycznych rokowaniach za- 
decydowano, że dama ta musi być wydaną, i 
skutkiem tego w niedzielę wieczór dwaj szwaj- 
carscy żandarmi odwieźli ją powozem na grani- 
cę włoską, ażeby oddać w ręce policji włoskiej. 
Sbarbaro chejsł ją odprowadzić do granicy — i 
oto zdarzył się wypadek, że konie spłoszone 
rozbiegły się i powóz z pięcioma osobami, włą- 
cznie z woźnicą, zaniosły na terytorjum włoskie, 
gdzie karabinierzy razem z ową damą wzięli i 
biednego p. Sbarbaro. Pani ta nie była zatem 
żadną „polityczną hrabinę“ — jak sądzi nasz 
korespondent, ale raczej awanturnicą. Powstaje 
teraz kwestja, jak się wtym wypadku zachowali 
szwajcarscy żandarmi; czy nie działali oni 
z wyższego polecenia. lub też byli może w po- 
rozumieniu z policją włoską. Gdyby coś podo- 
bnego sprawdzono, byłoby to grubem narusze- 
niem prawa, a korespondent nasz mniema, że 
Rada Zwiazkowa powinna natychmiast zarządzić 
ścisłe dochodzenia”. 

Do tych słów Bunda dodać tylko to może- 
my, że rząd włoski mocno pewno pragnął za- 
kneblować raz usta temu słynnemu pamfleciście, 
który piórem swem czernił wszystkich, poczy- 
nając od króła, królowej i ministrów, a kończąe 
na najskromniejszym deputowanym 4 rządowego 
stronnictwa, 


Corso kwiatowe w Praterze. 
Wiedeń 4 czerwca. 


Księżna Paulina Metternich, znana w ca- 
łym Wiedniu z swej dobroczynności, a zarazem 
z pomysłowości w niesieniu pomocy legjonom 
nędzarzy, wpadła była zeszłego roku na myśl 
bardzo szczęśliwą: osnuła projekt corsa kwiato- 
wego w Praterze i sknpiwszy dokoła siebie wszy- 
stkie ruchliwe żywioły arystokracji, projekt ten 
z wielkim sukcesem doprowadziła do skutku. 

„Wiosenne święto“ powiodło się zeszłego 
roku nadspodziewanie dobrze, wywołało entu- 
zjazm pośród uczestników corsa, ba, we wszyst- 
kich kołach stolicy, zas ubogim miasta Wiednia 
otarła łzę niejednę i niejednę stłumiło rozpacz. 
Już wtedy Wiedeń, oszołomiony nowością 
fantastycznie piękna co do formy, a tak do- 
broczynną w rezultatach zaczął pytać: Ażali jak 
sen piękny ma utonąć w szeregu wspomnień to 
święto czarodziejskie i nigdy już nie zmartwych- 
wstać dla rzeczywistości ? . 

„Księżna Paulina Metternich niedługo dała 
na siebie czekać z odpowiedzią. Zachęcona po- 
wodzeniem, jakiego doznały jej starania, gotowa 
zawsze ofiarować swe trudy, wpływy, a przede- 
wszystkiem niezrównany w tym kierunku talent 
dla dobra ogółu, podjęła się wskrzeszenia corsa 
w r. b., ufając, że doświadczenia nabyte dzięki 
pierwszej próbie, pozwolą tę uroczystość wydo- 
skonalić i nowego dodać jej blasku. | 

Grono ludzi, równą jak księżna Paulina 
przejętych ofiarnością, cały prawie kwiat wie- 
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deńskiego towarzystwa zgromadziło się znowu 
dokoła jej osoby, aby mieszkańców Wiednia ob- 
RA piękną uroczystością, a nędzy przynieść 
ulgę. 

Corso naznaczono na 4 i 5 dzień b. m. 

Zeszłego roku niebo wybornie sprzyjało 
szlachstnemu przedsięwzięciu, tym jednak razem 
rzecz miała się nieco inaczej i niepewna pogoda 
groziła prawie do ostatniej chwili odwołaniem 
„ludowej uroczystości“. 

Ranek dzisiejszy obudził się w upowiciu 
mgły dźdżystej, przy posępnych akordach półno- 
nocnego wiatru, kapryśny, jak dziecię, które za 
krótko spało, zimny, jak gdyby nie na czerwca 
łonie był wykołysanym. 

Na ulicach i w domach i w kawiarniach 
przy śniadaniu, o tem tylko toczyła się rozmo- 
wa, czy corso przyjdzie do skutku? a ile było 
wszędzie narzekań na niebieskie ministerjum dla 
spraw meteorologicznych, ile westchnień melan- 
cholijnych na ustach pięknych Wiedenek i ener- 
gicznej irytacji w spojrzeniach męskiej połowy 
mieszkańców — tego chyba nikt nie zliczy. 

O godzinie 9-ej zaczął dzionek przecierać 
zasunięte chmurami oczy; nadzieja chwytała się 
coraz liczniejszych błękitnych płatków, aby po- 
myśćlny oprzeć na nich horoskop. 

Godzina 10. Coraz to pogodniej — corso 
z pewnością się odbędzie. 

Godzina 12. Niebo widocznie ulitowało się 
nad Wiedeńczykami; wiatr rozpędza natrętne 
chmury, a słońce już osobiście kieruje rumaka- 
mi swego rydwanu, a patrząc z góry na oży- 
wiony obraz, który przedstawia stolica, 

Jest bo i na co patrzeć; fizjognomja mia- 
sta przybrała całkiem odmienne, niż zwykle, 
kształty. Śmiało rzec można, że nie było w ca- 
łej stolicy, ani jednej istoty, którejby nieokre- 
ślone jakieś rozgorączkowanie nie porwało w ten 
wir chaotyczny. Na dworeach z każdym pocią- 
giem napływały całe strumienie gości z prowin- 
cyj, ulice, te zwłaszcza, po których corso miało 
się posuwać ku Praterowi, tak zalane ludnością, 
że trudno się przecisnąć. Komunikacja tu oczywi- 
ście przerwana. 

Restauracje i inne tym podobne lokale nie 
mogą pomieścić natłoku gości, sądzących, iż 
z okien będą wygodnie mogli się przypatrywać 
pochodowi pojazdów. 

Na Ringstrasse istna wędrówka narodów ; 
pośrodku tylko, szpalerem odgraniczone pozostało 
wolne miejsce dla powozów. Między tłumami u- 
wijają się kolporterzy. ofiarując poranne dzien- 
niki i specjalnie ad hoc wydane drobne publi- 
kacje, przeważnie treści humerystycznej. W skle- 
pach wystawy w południe uprzątnięto, aby uzy- 
skać miejsce do patrzenia ; w wielu kamienicach 
właściciele pod wpływem godnej uznania uprzej- 
mości względem tych lokatorów, którzy nie mają 
szczęścia posiadać ani balkonu, ani nawet fron- 
towego okna, wznieśli dla nich prymitywne try- 
buny. Dwa hotele i jeden pałacyk prywatny zra- 
manifestowały swą względem corsa lojalność pięk- 
nem udekorowaniem zewnętrznem. 

Na wszystkich twarzach wesołość i uśmie- 
chy, wszędzie gwar radosny, ale bez zamacenia 
spokoju i porządku. 

Minęła godzina 2-ga. Nareszcie! Oto na 
Praterstrasse pojawia się jeden kwiatami ubrany 
bogato powóz, za nim drugi, trzeci i zwolna zdą- 
żają ku Praterstern. Tu stanęły, czekając, aby 
się za niemi szykował długi szereg innych. Ja 
koż ze wszystkich strón podpływa ich coraz wię- 
cej, tworząc olbrzymią długą kolumnę, która 
w chwili rozpoczęcia corsa, t. j. już o godzinie 
trzy kwadranse na trzecią, liczyła przeszło 1800 
składowych części i podczas gdy czoło jej opie- 
rało o Praterstern, końcem dotyknła placu Opery 
nadwornej. 

Dano hasło i nagle cała ta kolumna posu- 
wa się naprzód i wpada w główną aleję (Haupt- 
allee) Prateru, przywitana jednocześnie gwałto- 
wnym wiatrem, wzbijającym tumany kurzu nad 
głowami i entuzjastycznem wołaniem zgromadzo- 
nych po obn stronach alei widzów. Co za widok! 
Jaka rozmaitość w ubraniu pojazdów i w ich 
formie! Hr. Khevenhueller i hr. Wilczek junior 
zajęli ogromny omnibus, cały osłonięty festona- 
mi kwiatów ciemno-szkarłatnych i żółtych. Wła- 
ściciele razem z kilkoma towarzyszami usiedli na 
suficie omnibusu, a w przestrzeni 
przeznaczonej pozostał tylko murzyn, podający 
im ciągle nową amunicję w ciągu kwiatowej 
walki. Cawórką w ogromnym otwartym powozie 
wjechali członkowie Jockey-klubu. Br. Nataniel 
Rotszyld wysłał na Corso t. z. Ausseer Postzug 
czworokonng wielką karetą pocztową z czterema 
pocztylionami, w stosownych archwicznych stro- 
jach. Włoski powóz hrabiego Stockau przedsta- 
wiał się jak oranżerja, pełna pozłocistych owo- 
ców. Tam znowu widać rodzaj arki umieszczo- 
nej na kołach, ówdzie powóz w formie... paraso- 
la łub altany; jeden zaś może niezbyt estety- 
cznie piękny, w każdym jednak razie wysoce 
charakterystyczny miał kształt — wanny. 

Z Polaków zauważyłem ks. Czartoryskiego, 
hr. Orłowskiego, hr. Chołoniewskiego i p. mini- 
stra skarbu dr. Dunajewskiego. 

Dwoma szeregami posuwając się przez aleję, 
(jeden ku górze, drugi ku wyjściu), uczestnicy 
zabawy niestrudzenie obrzucali siebie kwiatami, 
a jaką olbrzymią iiość tej amunicji zużyto, zro- 
zumieć nie trudno,” jeśli się weźmie na uwagę, 
że oprócz zapasów z sobą przywiezionych, corso 
pochłonęło 250.000 sztuk bukiecików przysposo- 
bionych przez komitet i sprzedawanych przez 
uproszone do tego celu panie. 

Osobliwy zaprawdę widok, ów deszcz kwia- 
towy, to ciągłe migotanie tysięcy bukietów w po- 
wietrzu, ścieranie się opadających z lecacemi w 
górę. Z daleka patrząc, udnieść można było ta- 
kie wrażenie jak gdyby nad całą aleją unosiła 
się jakaś mgła przedziwna, złożona z subtelnych 
cząstek najrozmaitszej barwy. 

Niestety jednak już w ciągu gry tej oka- 
zała się konieczną mobilizacja parasoli, bo na- 
wet gęsta masa kwiatów bujających ciągle w 
powietrzu, nie zdołała zasłaniać uczestników za- 
bawy od lekkich kropel deszczu. 

O godzinie 4 pojawiła się ks. Paulina Met- 
ternich mając przy boku baronową Bourgoing. 
Księżna powitana entuzjastycznie przez publi- 
czność, wywołała ogólny podziw swą toaletą. 
Miała kostjum z tjulu kremowego brązowo na- 
krapianego, ubrany blado niebieskiemi wstążka- 
mi. Tej samej barwy wstążki tworzyły wysoki 
stojący kołnierz. Kapelusz był ubrany również 
tjulem, jasno-błękitnym jedwabiem i podbieiem 
z nieco ciemniejszego aksamitu. 

Ks. Egon Thurn-Taxis i ks. Karol Traut- 
mannsdorff wręczyli księżnej wachlarz z naj- 
rzadszych kwiatów, zaś przewodniczący komitetu 
egzekutywnego Edward Spiegl, obdarzył ją prze- 
pysznym bukietem z białemi i czerwonemi wstę- 
gami. 

O godzinie 1/45 przybyła arcyks. Marja Te- 
resa w towarzystwie swej córki, arcyks. Małgo- 
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rzaty w otwartym dworskim ekwipażu à la 
Daumont. Dostojnej pani podał ks. Thurn-Taxis 
bukiet, na którego wstędze znajdował się stoso- 
wny napis. Toaleta areyks. Marji Teresy była 
koloru kremowego; ubranie stanowiły ciemne 
kwiaty; jedwabne żaboty odznaczały się nieco 
większą żywością barwy, Okrągły żółty kapelusz 
słomiany, ubrany był tiulem tym samym, z któ- 
rego składała się suknia i kwiatami. 

Wkrótce potem przybyli arcyksiążęta Karol 
Ludwik i Ferdynand, następnie Ladwik Wiktor, 
a kilka minut przed piątą, Następca tronu z mał- 
żonką swoją, arcyks. Stefanją, przywitani rado- 
snymi okrzykami publiczności. 

, Aryks. Stefanja miała na sobie suknię ka- 
szmirową ; stanik zaopatrzony był w szmizeikę 
z błękitnego jedwabiu, przysłoniętego białą ko- 
ronką. Prześlicznie dobrany był do stroju kape- 
a z blado-błękitnego tjulu, ze złotą agrafą 
z tyłn. 

, Arcyksiężna przyjęła z rąk ks. Thurn- 
Taxisa okazały bukiet z wstęgami zaopatrzonymi 
stosownym napisem, a Jej dostojny małżonek 
zaszczycił swą rozmową księcia, poczem ekwi- 
paz ruszył w wir walki kwiatowej, wszędzie wi- 
tany okrzykami w czasie swego pochodu i obrzu- 
cony takiem mnóstwem pocisków bukietowych, 
że wyglądał jak wielki wał kwiecisty. 

, Za powozem Następcy tronu pojawiły się 
pojazdy arcyksięcia Rainera, jakoteż książąt Ko- 
burskich Filipa, Ferdynanda i Ludwiki. 

Dochodziło */, na 6, kiedy nagły ruch 
między publicznością, kazał się domyśleć przy- 
bycia Najj. Pana, 

Cesarz pojawił się w towarzystwie przy- 
bocznego adjutanta, majora br. Weigelsperga, 
powitany uroczyście u wiaduktu Nordbahn przez 
cały komitet pod przewodnictwem ks, Thurn- 
Taxisa. Wyraziwszy swe ubolewanie z powodu 
niedostatecznie sprzyjającego powietrza, (deszcz 
bowiem zaczął na dobre padać), Najj. Pan od- 
dał należyte uznanie komitetowi za trudy ponie- 
sione około urządzenia tej pięknej uroczystości. 

Przybycie Najj. Pana sprowadziło w jednej 
chwili zawieszenie broni, na całym obszarze, 
zajętym przez walkę kwiatową. 

Gdy muzyka wojskowa zaintonowała hymn 
ludowy, deszcz kwiatów ustał, a wszystkie usta 
wzniosły okrzyk na cześć Monarchy. Najj. Pan 
z wyrazem zadowolnienia na twarzy, przyglądał 
się pobojowisku, skinieniem głowy dxiękując za 
hołd złożony Jego osobie. Najj. Pan zabawił 
w Praterze całą niemal godzinę, zaś arcyksiążę 
Rudolf z małżonką, dwukrotnie odbyli kurs do 
Lusthausu. 

W obec tego, że cała uwaga publiczności 
skierowana była na corso, doznały upośledzenia 
inne części Prateru. Tylko rotunda otwarta o 
godzinie 4 zgromadziła ogromne tłumy publi- 
czności, które napływały tam aż do godziny 7, 
o tym bowiem czasie corso oficjalnie zamknięto. 
Spodziewać się należy, że jutro natłok będzie tu 
jeszcze większy, gdyż nastąpi ciągnienie wy- 
granych lolerji fantowej i polowanie z przeszko- 
dami w sztucznie urządzonym wewnątrz rotun- 
dy lasku, W polowaniu tem weżmie udział 150 
psów. Z zapadnięciem zmroku zmieniła się na- 
gle noc ledwie poczęta w dzień piękny dzięki 
światłu 32 słońc elektrycznych. Światłem tem 
napawały się spojrzenia około 20.100 ludzi. Tłu- 
my rozdżieliły się później, aby słuchać zapowiedzia- 
nych produkcyj wiedeńskich komików z branży 
„Volkssangerów*. 

` O godzinie 8 rozpoczął się koncert wiedeń- 
skiego towarzystwa śpiewu (Wiener Miinnerge- 
sang-Verein) pod kierownictwem Kremsera. Kon- 
cert wypadł świetnie, formalnie entuzjazmował 
słuchaczy. 

Po koncercie (o godzinie 9) rozpoczęła się 
produkcja linoskoka Brunnera. Pomiędzy widza- 
mi zauważano także księżnę Metternich, a pu- 
bliczność nie chcąc ominąć okazji do okazania 
jej swej sympatji, powitała przybywającą okla- 
skami. 

O 10 poczęła się rotunda opróżniać i wkrót- 
ce potem przy dzwięku kapel wojskowych, gra- 
jących popularne marsze, przy blasku sztucznych 
świateł i — niestety — przy dość silnym de- 
szczu, rozpoczął się w uszykowanych należycie 
szeregach odwrót do domu. 

Może jutro pogoda lepiej dopisze... 

A zdałoby się, bo program obejmuje wiele 
takich numerów, które jej koniecznie wymagają. 
A więc będą produkcje muzyczne, galowy pochód 
bicyklistów, corso kwiatowe 2.000 welocypedów, 
handicap i branie przeszkód przez welocypedy, 
pochód Hainbachskich chłopów, produkcja aero- 
nauty Spelteriniego i akrobatki Leony Dare, 
koncert Berndorfskiego chóru chłopców i pro- 
dukcja linoskoków. Wieczorem zaś o godzinie 
8-mej odbędzie się wjazd 2.000 bieyklistów do 
rotundy, gdzie wykonają wielkie manewry. Na- 
stępnie popisywać się ma hrabia La Rochefou- 
cauld na trapezie, a hr. M. Eszterhazy dyrygo- 
wać pantominą „Kin Tag in Wien“. Zamknięcie 
uroczystości przypadnie w udziale owym 150 
psom, o których jus wspomniałem. 

Wracając do pierwszego dnia uroczystości 
wiosennej, zaznaczyć mi wypada, że wzięło w 
niej udział około 2.500 powozów. Zważywszy, 
że ekwipaże prywatne i nienumerowane fiakry, 
opłacają po 5 zł. od powozu, fiakry numerowane 
po 2 zł, a numerowane dorożki po 1 zł., zwa- 
żywszy dalej, że sprzedaż kwiatów musiała 
przynieść także ogromne sumy, można dnia tego 
pogratulewać ubogim m. Wiednia. 

Obcych przybyło dla wzięcia udziału w 
uroczystości do 80 tysięcy osób. Z samego Pe- 
sztu nadesłano 70 udekorowanych powozów. 

Mimo olbrzymiego ścisku, wypadków było 
nie wiele. Ogółem przejechano 6 osób, które 
dzięki własnej nieostrożności, mianowicie sięga- 
jąc po upadłe kwiaty, dostały się pod koła, ha- 
dna z tych osób nie odniosła ciężkiego uszko- 
dzenia. Policja i straż ochotnicza rozwinęły go- 
rączkową działalność; to też porządek panował 
wzorowy i zupełnie dostrajał się do wymagań 
uroczystego obchodu. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 6 czerwca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły rz. kat kościołowi w Niżniowie, w powiecie tłu- 
mackim, zapomogi w kwocie 100 el. 

Mianowania. JE. Pan Namiestnik zamiano- 
wał oficjałów rachunkowych Teofila Chmurowicza 
stałym a Karoła Kocwę prowizorycznym rewidentem 
rachunkowym, dalej asystentów rachunkowych Adolfa 
Janiszowskiego stałym a Józefa Bunzla prowizory- 
cznym oficjałem rachunkowym, wreszcie praktykan- 
tów rachunkowych Józefa Portha stałym a Włodzi- 
mierza Bętkowskiego prowizorycznym asystentem ra- 
chunkowym c. k. Namiestnietwa. 

Wybór nzupełniający jednego członka Ra- 
dy powiatowej w Dąbrowej, z grupy gmin miej- 
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skich, rozpisany został na dzień 1 lipca bieżącak” 
roku. f 
Dziekanem Wydziału lekarskiego na U". 
wersytecie Jagiellońskim na rok przyszły | wybrap: 
został jednogłośnie dr. Napoleon Cybulski k 

Profesor Maurycy Wagner, urodzony W 
ku 1813, znakomity zoolog, który z polecenia (3% 
dów francuskiego, pruskiego i austrjackiego zwiedź 
w celach naukowych odległe strony świata, wiele 
dzieł napisał i bardzo cenne zbiory zostawi 
w Monachjum odebrał sobie życie. wystrzałem 2 P” 
atoletu. gd 

Dla przyjęcia Najd. Cesarzewicza zawit 
zał się w Złoczowie komitet powiatowy pod prz 
wodnictwem prezesa Rady powiatowej, oraz komit 
miejski. — Według uchwały, powziętej na posiedź?: 
niu komitetu powiatowego z 31 maja, ludność wiejsi* 
witać będzie Najdost. Grościa w grupach, ustawiony 
w pewnyeh (mniej więcej 3 do 5kilometrowych) 9 
stępach wzdłuż linji kolejowej na przestrzeni od KU 
korza do Jeziernej, tudzież wzdłuż szosy ze Złoczo” 
do Podhorzec; dalej wzdłuż dróg gminnych, prow? 
dzących z Podhorzec aż do Majdanu i z Lukow“ 
przez Kołtów do Sassowa.— W grupach wiejskieł 
weźmie także udział duchowieństwo wiejskie wW% 
z bractwami cerkiewnemi i młodzież szkolna z 2% 
uczycielami. i 

Dalej uchwalił komitet udekorować drogę ” 
dworca kolejowego do miasta Złoczowa; komitet zł 
miejski postanowił na da'szej mecie aż do ostatni? 
miasta udekorować w ten sam sposób azosę. 

W mieście mają być wzniesione dwie brað 
tryumfalne: jedna przy wjeździe do miasta, drug? 
przy wyjeździe. Oprócz tego będą wzniesione tU% 
tryumfalne przy wjeździe do miasteczka Sassow?' 
dalej przy fabryce Weisera, przy zamku w Podho 
oach, wreszcie na granicy powiatu w Kruchowie 
przy pałacu w Kołtowie. p 

Prezydent miasta Lwowa dr. E. Mochnac 
zawiadomił w sobotę Irbę lwowską handlowo-prz” 
mysłowa, że złożył mandat posła do Rady państw” 
jaki z tej Izby otrzymał, i d 

Rozpocznie się więc teraz na wielką skalę 38" 
tacja za p. Romanowiczem, którego pewne gros i 
osobistych przyjaciół chce koniecznie wprowadzić 
Rady państwa, nie bacząc na to, że zawiesi 2% 
Kołem polskiem niebezpieczeństwo tych zajść, jaki 

o 


miały miejsce z dr. Gregrem, redaktorem Narodni 
Listów, w klubie czeskim. | 

My sądzimy, Że poważni członkowie nasti 
Izby handlowo-przemysłowej zrozumieją, iż narałć 
Koło polskie na takie niebezpieczeństwo nie było” 
ani rozumnem, ani politycznem, ani patrjotyczne”: 
Nam potrzeba ludzi pracy i wytrwałości, spokojni 
i rozważnych, a nie frazesowiczów gorączkowy i 
namiętnych, idących za popędami uczuć. Dość JU 
w dciejach popełniliśmy głupatw, potrzeba więc tet" 
liczyć się z każdym krokiem, zwłaszcza gdy ód 
runki naszego bytu są coraz trudniejsze, l 

Ślub. w Krystynopolu odbył się dnia 2 W% 
ślub hrabianki Reny Wiśniewskiej z Koustantf” 
Rembielińskim, obywatelem z Królestwa. Błogosł* 
wieństwa udzielił młodej parze ka. Serafin Now? 
bernardyn, a matka pana młodego ofiarowała 200 * 
dla miejscowych ubogich. 

Dyslokacje wojskowe. Stacjonowany w Toll 
pułk lwowski (nr. 30) pójdzie częściowo nad pif 
do Prziboju (Bosnji), a pułk kołomyjski (24) z w 
dnia do Tulln, pułk zań brzeżański (55) z Ple“ 
powróci do Wiednia. - 

Zjazd koleżeński. Dawni uczniowie gim 
zjum Franciszka Józefa, którzy w r. 1877 zło, 
maturę, zjechali się wczoraj jako w lOletnią rocan! 
i zgromadzili się z rana w sali gimnazjalnej. "ZE 
zagaił dr. Pawlikowski, poczem wszyscy Bię ud, 
na mszę, którą odprawił ks. Gliński, a któremu 
mszy służyli hr. Drieduszycki i Gaszyński. 

Potem zdjęli zgromadzeni w grupie futogr 
i udali się do Kasyna miejskiego na wspólny ob 
na który także byli zaproszeni profesorowie aw 
gimnazjum. Podczas obiadu, pierwszy toast WZA! 
p. Pepłowski na cześć profesorów, a w ich imie”; 
odpowiedział dr. Czarnik, wychylając kielich na 0% ę 
b. uczni a teraźniejszych uczestników zjazdu. P% 
mawiali następnie inni profesorowie, p. Hosson”! 
dr. Kubala, ks. Łepki p. Filipowski. Potem odok, 
tano telegramy od tyeh uczni, ktorzy przybyć | 
zjazd nie mogli, jakoteż wiersz przysłany przeż 4 
hr. Fredę, porucznika II pułku ułanów. W kob 
udano się na kopiec, a wieczorem do teatru. i 

Na wniosek ks. Glińskiego postanowiono 28 
lat zjechać się ponownie. l 

W świecie literackim zrobiło wrażenie A 
niesienie faohowych pism, że dr. Bujwid w Wat”, 
wie wykrył, iż bakterje cholerycane zlane kwa 
solnym zabarwiają się na różowo, podczas gdy 
bakterje nie dostają od kwasu solnego żadnej ba% 
Fakt ten dowodzi, że bakterje cboleryczne stano 
jakiś odrębny gatunek tych żyjątek i w swojem ol 
muszą posiadać jakieś związki chemiczne, podle gag 
ce rozkładowi pod wpływem kwasu solnego. Cz) y 
odkrycie da wyzyskaóć w praktyce? — trudno | 
razie orzec. W każdym razie jest ono vennym P“ 
czynkiem do studjów nad bakterjami. gh 

P. A. Kozakiewicz, znany artysta mal 
obdarowany został na międzynarodowe; wyst W 
sztuki, odbywającej się obecnie w pałacu kry? g 
sowym w Sydenham w Londynie, wielkim sreb!” 
medalem. g 
Wycieczka politechników. Kilkunast ję 
czniów Politechniki naszej urządziło na Zielone Sj 
ta wycieczkę w góry. Koleją Stryj-Munkacz "ge 
się oni do Węgier, do stacji Vołócz czyli Wolofi 
a stamtąd pieszo ruszyli do Ďawooznego, stud j 
po drodze budowę wszystkich objektów kolejowy 
W Ławocznem powitał ich naczelnik stacji, P. ty” 
neld i zaprosił na wieczorek tańcujący, który “Yov 
dniu dawali urzędnicy miejscowi. Tańczono telh g 
choczo do późna, wypito przytem dobrym węgrśl je. 
liczne a serdeczne toasty, a nazajutrz ruwzono w 
szo w dalszą drogę. do Skolego, dokąd przybj?* w 
sza młodzież dopiero wieczorem i gdzie przyjęć i 
stała gościnnie przez p. Dudrowicza, kiero” gy” 
miejscowej szkoły ludowej. Nazajutrz zwiedziła jp" 
tak braci Gródeli i fabrykę zapałek Lipsk 
poczem wieczorem udała się do Synowódzka * _ 
serdecznie powitał ją ks. Rzepicki. PLA 

Następnego rana wyruszyła młodzież pie? ef 
górę „Paraszki*, 1300 metrów wysoką, a wić M 
gl 
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udała się z powrotem do Lwowa. 

Pruski minister oświecenia, Gossler: , pil 
nie dawno okólnik, nakazujący, aby w każó” ga 
wineji utwerzono „Izbę lekarzy,” składającą po go” 
mniej z 12 członków. Zadaniem tej izby bądz |" 
bieranie wszelkich kwestyj, dotyczących #4% „b, 
karskiego i spraw sanitarnych, Z grona izby Ble" 
wybrana komisja, która będzie stawiała ” M 
wnioski w sprawach sanitarnych; będzie 05 „jie 
zasiadała w prowinejonalnem kolegjum jek» gy” 
gdzie będzie miała głos doradczy. Władzy g. 
plinarnej nad lekarzami nie przyznano tej 3 ipit" | 

W okólniku powyższym odwołuje S/€ "i 
Gossler do poczucia honoru i zamiłowani% 
jego zawodu lekarzy pruskich I powieda 0t 
powodzenie tak dobroczynnej zarówno dla £P 
siwa, jak i dla lekarzy instytucji, spoczy** 
w ioh rękach, jast? 

W sferach żydowskich naszego © 
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ah pewne przerażenie wywołane coraz surowszemi 
żon Adzeniami rządu rosyjskiego wobec żydów cu- 
p. Sów. Wiadomo, że wielu żydów przebywają- 
Tesda Królestwie, żeby uniknąć służby wojskowej, 
auat stawiało władzom rosyjskim, iż są obywatelami 
len ekimi. Owóż podobno teraz rząd rosyjski po- 
aud taostrzyć przepisy, dozwalające na pobyt tych 
Ostry łETDCÓW, * a ponieważ w Rosji wszelkie 4a- 
wę renie przepisów jest właściwie otworzeniem no 
Ślądo iródła dochodów dla urzędników, przeto prze- 
Wanie zagranicznych żydów doprowadzić może 
pray nej ich materjalnej ruiny. Jest więc bardzo 
emi; OPodobnem, że tozpocznie się na wielką skalę 
einh żydów z Królestwa do Galicji, a więc do 
szk 1 który z trudem zaledwie może swoich mie- 
„łoów przekarmić. 
so0żądane ułatwienie na poczcie. P. Mi- 
Solski, oficjał pocztowy w Krakowie, przedło- 
ty pr atezstwu handlu własnego pomysłu blankie- 
krajow carów pocztowych zwykłych i telegraficznych, 
0 ję i zagranicznych. Blankiety odznaczają się 
drukow es używanych tą praktyczną nowością, że 
po ej 8ą razem z recepisere, który umieszczony 
Odłąnz F stronie, z łatwością daje się od przekazu 
ät NA Tym sposobem nietylko kontrola, czy prze- 
Ułatyżę, należycie wystawionym, znacznie zostaje 
*ych ONĄ, lecz także wydawanie rewersów poczło- 
yb pociaga za sobą uprosaczoną, a co ważniejsza 
Hłąrąty, Manipulację. P. Golski obliczył. że mini- 
mysły 0 handlu, zaprowadzając blankiety jego po- 
rogzni, ZCZĘdzi w Przedlitawji przeszło 48.000 zł. 
*, które dotychczaz wydaje na druk oddziel- 
więę „*Warsów przekazowych pocztowych ; projekt 
nigy | Golskiego zasługuje na wszelkie uznanie i 
z powi lWie” przez ministerstw» handlu zarówne 

W praktyczności, jak oszczędności przyjętym 
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liczyć Samobójstwo. Adolf Młodzianowski, lat 20 
Pełnią q 5407, rodem ze Stryja, agent handlowy, po- 
a nazaj 3 b. m. kradzież i oszustwo w Krekowie, 
à He lia postrzelił się z pistoletu w zāmiarze 
lokar pem. Dr. Rudolf Trzebicki udzelił pomocy 
do klj ie] samobójcy i zarządsił? zaraz odwiezienie go 
niki krakowskiej. 
stępcy „zepowiednia. Żona i krewne chorego na- 


Wróżyy „Hu niemieckiego są w rozpaczy zZ powodu 
» Która zaczyna się jota w jetę sprawdzać, 
tylko k Y cesarz Wilhelm był jeszcze w roku 1852 
Wiwara em pruskim i bawił? w Moskwie, miano mu 
będzię a Przepowiedzieć, że będzie żył 96 lat; że 
nim „ge Bił dwie korony, i że ayn jego tronu po 
JUŻ g le obejmie, — Pierwsze dwie przepowiednie 
żeby p Pełniły, a księżna obawia się nieustannie, 
"Tzecją się nie urzeczywistniła. 
lism, “msta szalonej. Przed kilku dniami poda- 


ot i A 
0 Pożary, mang w drodze telegraficznej wiadomość 


Podaja € w domu obłąkanych w Londynie. Dzisiaj 
My nowe szczegóły tego wypadku. 
ówym zakładzie posprzeczała się jedna r sza- 
% dyrektorem zakładu dr. Adamsem. — Ror- 
na chora opuściła pokój dyrektora, udała się 
Pod t: celi, i sabarykadowawszy drzwi, podłożyła 
Wydob sko ogień. — W krótkim czasie poczęły się 
korig eó z izby chorej kłęby dymu i pożar za- 
Wa}, niszczeniem całego budynku. Panika zapano- 
chor ogromna, gdyż w zakładzie Łnajdowało się 250 
ioh Jch, z których większa część była w celach swo- 
Poząmykana. 
Ze wszystkich stron pospieszono z pomocą, a 


Puhi 
bran j-EDOŚ6 z zapałem pomagała strażakom. — Ol- 
ogajjg 3 nsiłowaniom udało się wszystkich chorych 


w tatau w bezpiecznem miejscu umieścić. Zginęła 
a tru trofio tylke obłąkana, która ogień podłożyła, 
Pokoju. iej zwęglonego znaleziono po pożarze w jej 


W Sprawie konwiktu tarnopolskiego Oj- 
ta tzuitów Otrzymujemy z kompetentnego Źródła 
„. ŚPujące wyjaśnienie : 

„Szanowna Redakcjo ! 

Brezo »W kronice Przeglądu » dniu 31 z. m. umie- 
na „10 kilka niedokładnych wiadomości, tyczących 
Onwiktu Ojców Jezuitów w Tarnopolu, które 
w z dobrego i pewnego źródła — 


w o ‘Zaklad naukowo - wychowawczy św. Józefa 
otg Povie istnieje nie od dwóch lat, ale dopiero 
Wzn onym został 15 września z. r. Liczy 132 
dwię ży, pomimo że istnieją w tym zakładzie dopiero 
Kdy p 5) łacińskie i kurs przygotowawczy, podczas 
onwikt świętego Stanisława w Tarnopolu liczył 
taoi największym będąc rozkwicie — na siedm klas 
0h zaledwie 120 uczniów. Mając wzgląd na 
torja ogółu, niknie zupełnie mniemana strata ma- 
twe jaka spotka Tarnopol w skutek zwinięcia 
Ktu tamtejszego. 
tak „Pensja, kt rą płacą uczniowie w Chyrowie, 
toż, przystępną, że umożebnia rodzicom i mniej 
ktaj lym kształcenie dzieci Więo cały kraj z za- 
denta thyrowskiego korzystać może, a nie kilku stu- 
Wanj. Jednego miasta, którzy utrzymywali się da- 
traya Korepetycji w konwikcie, a i tych podczas 
talag Stoletniego istnienia zakładu w Tarnopolu 
£ było kilkunastu. 
"tO zwinięciu kenwiktu tarnopolskiego prze- 
D będzie nie nowicjat Ojców Jezuitów ze 
« ale trzyletni kurs filozofji z Chyrowa do 
7 ij oma Ponieważ prowincja galicyjska Ojców 
takonnaj cieszy się niemałym zastępem młodzieży 
mac tji przeto mylnem jest twierdzenie, że okazały 
Owar POdominikański stać będzie prawie pustką. 
Kadzia Zamieszkałym będzie co najmniej przez kil- 
ciu zakonników.” 


loże p bileusz królowej Wiktorji. W uroczy- 
Wion, a Jubileuszowych królowej Anglji postano- 
rowny pierwszym rzędzie uwzględnić stanowisko 
dział thii dzieci mouarchini, które w uroczystości 
MAD pras będą. Oprócz siedmiu dzieci królowej 
mi ae R małżonkami i mężami tudzież ich dzie- 
PO ema ticzyć będzie także w obchodzie wdowa 
Wielką: Jm w r. 1884tym ks. Albany, wdowiec po 
toną gtę, KSi$żnie beskiej, księżniczce Alicji, dalej 
Be, PR królowej jubilatki podeszła ks. Cambrid- 

ci d. 25 lipca ukończy 90 rok życia, niemniej 
dzieci, a mianowicie ks. Cambridge, wielka 
ugusta Karolina Meklenburg-Strelitz i księ- 
1. Księgi Do tego doliczyć trzeba krewnych jak 
babka 1.2 Meklenburg Strelitz, którego dziadek i 
byli pa owej, małżonka Jerzego III angielskiego 
Wałżonęc Astonem, tudzież syn W. księcia ze swą 
al księżnej "8 Anhalt, i wreszcie czworo dzie- 


uj 


Agie kiaj 4 Cambridge, główny dowódzea wojsk 
novie j 0 zawarł morganatyczne małżeństwo, a 8y- 
RA pod nazwiskiem Fitz-George piastują wy- 
ie osci w armji. W równie bliskiem pokre- 
h Ł królową jest ród książąt Cumberland 
k Pozostają obecnie przy życiu, owdowiała 
Roweru z trojgiem dzieci; książe Cum- 
Slężniezka Fryderyka i żyjąca w Anglji a 
r. Pawel-Rammingenowi i niezamężna 
Biężniczka Marja Hanowerska. 
pani krewnymi królowej ze strony ma- 
ks. Leiningen i brat zmarłego jej mę- 
ge Lachen-Coburg-Gotha. 
żej 7 Innych panujących rodzin w Euro- 
stwą = »: v iktorją połączony węzłami po- 
tak z Li król belgijski, który jest jej kre- 
ysułu kozynostwa ze zmarłym ks. Al- 


N anir 
: ajbliż 
żę ctJatej jeg 
Best z 
p 
najbli 


wy 


bertem jak też przez małżeństwo ojca króla Belgji 
z córką Jerzego [V angielskiego, Przez małżeństwa | 
są dwory rosyjski, pruski, duński, grecki, heski, księ- 
stwa Waldek, Szlezwig-Holszteim Sonderburg Augu- 
s'enburg z dworem banowerskim spokrewnione A 
przez ks, Ferdynanda Coburg Gotha, dawnego króla 
Portugalji jest także i dwór lizboński spokrewniony 
z domem królów Anglji. 

Przy uroczystości wstąpienia na tron kr. Wi- 
ktorji 28 lipca 1887 -— koronacja odbyła się 38go 
lipca 1838 — byli » wyż wymienionych następujące 
osoby obecnemi: Księżna Cambridge, której małżo- 
nek żył jeszcze wówozas, i teraźniejsza W. ks. Me- 
klemburg-Strelitz, wówczas jeszcze niezamężna. 

Król Wilhelm IV, wuj królowej, pe którym 
ona na tron wstąpiła zmarł 20 lipca około!/48 rano; 
o 5 g. po południu otrzymała kr. Wiktorja wiado- 
mość o tem i natychmiast zwołała radę ministrów, 
która o 11 g. w nocy zebrała się w salach pałacu 
Kensington. Wobec królewskich książąt Susse i Cam- 
bridge, dalej arcybiskupów z Canterbury i Yorku, 
tudzież kanclerzy korony Melbourne i Peel odczyta- 
ła królewna 18 lat licząca „Maiden speech* i mło- 
da królewna została w tym samym dnia królow 
Anglji i Trlandji. - 

Kolej i kapelusz — zdarzenie prawdziwe. 

Ktoś, eo interes pilny miał, i 
Umieścił się w wagonie 

I prsy otwartem oknie stał, 

W dal patrząc i na błonie... 


Minął już Gródek stojąc tak, 
Ku Prsemyślowi rusza, 

W tam syn Eola głowę mu 
Obnaża z kapelusza... -` 


'Nie dziw, że „ktosia“ przejął żal 

I gdy kapelusz zoczył, 

Na skrzydłach wiatru mknący w dal 
Nie myśląc, wziął i skoczył... 


Bchwycił gu wkrótce w dłonie swe 
Lecs trwogi uczuł dreszcze : 

— Jak tu na polu zestać się... 
Miał jechać dalej jeszcze! i 


Od czegóż jednak sprytu bóg? 
Więc „ktoś* nasz beg wahania, 
Puszcza się, nie żałując nóg 
"1. pociąg wnet dogania.. 


Szanowna Redakcjo! 
, Prosimy o uprzejme umieszczenie następujące- 
go pisma: i 

Przygotowania do przyjęcia Arcyksięcia Rudolfa 
w Tarnopolu — w myśl programu, który najpierw 
w kraju ułożony i ogłoszony, a nadto przychylnie 
przez centralny komitet aprobowany został — a oso- 
bliwie owe przygotowania, zmierzejące do urządzenia 
wystawy etnograficznej, postępują nader raźnie. Stoją 
już zupełnie gotowe dwie chaty włościańskie, podol- 
ska i nadbużańska, a budowa chaty hueulskiej wła- 
śnie się rozpoczęła. 

Równocześnie rozpoczęło się przekształcenie pa- 
wilonu w ogrodzie miejskim na pawilon odpowiada- 
jący wymogom wystawy. 

Komitet może się tem poszczycić, że uzyskaw- 
szy gorące poparcie u wybitnych w kraju osób, pra- 
cujących właśnie w dziale etnografji i przemysłu 
domowego, ma już dzisiaj w znacznej części zape- 
wnione powodzenie swojej wystawy, do której tak 
wielką wszyscy przywięzujemy wagę, jeżeli tylko 
w tych swoich dotychczasowych czynnościach nie 
będzie skądinąd paraliżowany. 

ilość nadesłanych już i jeszcze nadesłać się 
mających przedmiotów wystawowych zaspokoi w zu- 
pełności skromne wymagania komitetu, a jednak 
stworzy nadobny obrar, przedstawiający w całości 
byt ludu naszego wschodniej Galicji. — Z wystawą 
połączone będą, jak wiadomo, żywe grupy typów 
włościańskich wschodniej części kraju w ich malo- 
wniczym narodowym świątecznym stroju, i w tym 
kierunku ma już komitet zapewnione czynne poparcie 
kilkunastu Rad powiatowych. — Pochód żniwiarzy 
i ich zabawa przy wiejskiej domorodnej muzyce za- 
powiada się świetnie i komitet obiecuje sobie zająć 
tem uwagę Wysokiego Gościa. 

W mieście i w powiecie całym czynią się mo- 
liwe przygotowania do uroczystego, acz skromnego 
przyjęcia. 

Staną bramy, fiagi, miasto przybiera inną po- 
stać, a z fabryki Giilchera z Bielska nadeszła już 
okazała dynamo-elektryczna maszyna dla potrzebnego 
oświetlenia. Słowem śmiało można powiedzieć, że 
wszelkie przygotowania, a osobliwie owe do wystawy 
etnograficznej, grup i pochodów cechę etnograficzną 
mających, postępują żwawo, a potrzebne ulepszenia 
i zmiany zostaną przy baczności i staraniu komitetu 
w ostatnich dniach przedsięwzięte i dokonane. 

Dyrekcje kolei żelaznych zapeniły wystawcom 
tańszy przewóz rzeczy wystawowych w ien miano- 
wicie sposób, że należyteść do Tarnopola opłaca się 
całą, a odsyłka odbędzie się bezpłatnie. Ma tsiko 
być na dotyczącym przedmiocie wystawy wyraźnie 
dodanem „Przedmiot wystawy etnografirznej”, — 
Koszta tej przesyłki, jak to już dawniej ogłoszono, 
poniesie komitet sam w razie niemożności ze strony 
wystawcy. i 

Należałoby jeszcze tylko, aby ci pp. wystawcy 
i przyjaciele tutejszej wystawy, którzyby jeszcze ja- 
kiemiś cennemi a rzadkiemi okazami w zakres etno- 
grafji wehodzącemi wystawę tarnopolską wzbogacić 
chcieli i mogli, aby się jak najspieszniej zgłosili do 
komitetu wystawy, przyczem i to się nadmienia, że 
przedmioty przeznaczone na wystawę krakowską bę- 
dą miały jeszcze dosyć czasu tam być wysłane, gdyż 
rozsyłka wystawowych przedmiotów rozpocznie się 
dnia trzeciego po odjeździe Najdostojniejszego Arcy- 
księcia Rudolfa, a komitet sam poczyni wszelkie 
ułatwieniu do odesłania tych przedmiotów na wy- 
stawę krakowską, jeżeli to zgadzać się będzie z wy- 
raźnem życzeniem wystawców; a tymczasem starając 
się o powodzenie wystawy, dba także o całość i bez- 
pieczeństwo nadesłanych przedmiotów. 

Tarnopol dnia 4 czerwca 1887. 

Sekretarz komitetu 
Władysław Świechło. 


Literatura i Sztuka. 


* Premja. Zjednoczone Towarzystwo prayjacióć 
sztuk pięknych w Krakowie rozesłało już członkom 
premję za rok ubiegły, 

Odstępując od przyjętego zwyczaju (dotąd bo- 
wiem premję stanowiła kopja jednego tylko dzieła 
sztuki — bądźto rytowana, bądź też wykonana tech- 
niką olejnodrukową), wpadło Towarzystwo na bardzo 
szczęśliwy pomysł wydawania albumu, który w pię- 
knej reprodukcji dawałby członkom przegląd wybo- 
rowych utworów z każdego ubiegłego roku. d 
, Albumu tego zeszyt pierwszy stanowi właśnie 
teraźniejszą premję. — Wydawnictwo przedstawia S'ę 
bardzo okazale; zawiera jednę reprodukcję akware 
lową, dwie heljograwury i dwie kopje kredowe — 
wszystkie wykonane wykwintnie w pierwszorzędnych 
zakładach litograficzno-artystycznych. Kartę tytułową 
ozdobił swoim rysunkiem p. Łuskina, poczet zaś al- 
bumu otwiera piękna sielanka Gersona „Serdeczne 
dźwięki", której bohaterami jest para młodych górali. 


PRZEGLĄD z nia 7 czerwca 1887. 


Następuje po niej C. Jankowskiego alegorja „U pod- 
nóża sztuki“, pochlebnie świadcząca o rozwoju ta- 
lentu tego młodego rysownika. Po „Wiośnie p. Ko- 
chanowskiego, nakreślonej może zbyt szkicowo, ale 
nie pozbawionej tych zalet, w których artysta szcze- 
gólnie celuje jako malarz krajobrazów, wygląda ku 
nam wspaniała postać „Władysława Białego", o 
której dość wspomnieć, że wyszła z pod pędzla 
Matejki. 

Zamknięcie zeszytu dostało się w udziale utwo- 
rowi p. St. Wolskiego „W czasie wojny“, utworowi, 
przedstawiającemu bezkrwawy epizod z krwawych 
dni walk, a zalecającemu się pięknym układem i 
wyborną charakterystyką wszystkich postaci. 


Rozmaitości. 

— Obława na... wrony. Od dwóch dni od- 
bywają się codziennie od godz. 4 do 5 rano w war- 
szawskim ogrodzie Łazienkowskim polowania na wro- 
ny, do których powołano 15 najlepszych strzelców 
pomiędzy żołnierzami. - 

W pierwszym dniu ubito około 200 sztuk, 

Nadto kilku kominiarczyków wspina się zawsze 
po drzewach dla zrzucenia gniazd, gdyż poleco- 
nem zostało zupełne wytępienie tego wrzaskiiwego 
ptactwa. ; 3 l i 

— Na czele komitetu, który uiządza w dniu 
jubileuszu królowej Wiktorji wielką zabawę dla 
30.000 dzieci szkół miejskich wszelkich wyznań w 
Hyde-parku, stoi ks. Walji. Ka*de dziecko otrzyma 
w podarunku pamiątkowy dzbanek gliniany z po- 
dwójnym wizerunkiem królowej Wiktoiji przedsta- 
wiającym monarchinię w r. 1837-ym i obecnie. Mo- 
neta z nowym wizerunkiem królowej, jeszcze się nie 
ukazała; tymczasem organ urzędowy ogłosił już 
zmiany, jakie wają być przedsiewzięte w kształcie 
monety dotychczasowej. Wielki przegląd floty odbę- 
dzie się pod Portsmouth 23go czerwca. W kołach 
wojskowych przygotowywana jest wielka uroczystość, 
w której kraj cały ma wziąć udział, Wieczorem 
dnia 21go czerwca z latarni morskiej w Worcestera- 
bire puszezona rakieta będzie znakiem do zapalenia 
ogni radosnych na sąsiednich pagórkach. 

— Podczas walki byków odbytej w ubiegłym 
tygodniu w Saragosie, jeden z byków skoczył na 
amfiteatr. Przerażona publiczność rzuciła się ku 
wyjściu, przyczem 21 osób poniosło ciężkie obraże- 
nia. Rozjątrzonego byka musiano zabić. W Sewilli 
zaś byk przebił rogami toreadora Morzatines; stan 
zranionego nie pozostawia prawie żadnej nadziei. 
Cywilizacja nie może dotąd, niestety! znieść podo- 
bnego barbarzyństwa. ` 


Część ekonomiczna. 


== Bank rolniczy podaje następujące sprawo- 
zdanie z ruchu na targu zbożowym: 
Lwów dnia 3 czerwca. 
Usposobienie targów zbożowych niezmienne, 
ceny nie uległy zniżce; popyt mały. 
Pszenica: usposobienie spokojna, wszystkie inne 
produkta notują więcej nominalnie. 
Dziś notujemy sto kilogramów loco Lwów: 


Pszenica x Sir „8:20 8.75 
ŻY <wacnówa EE R 5.25 5.60 
Owies . „Gr RZA A 4 — 4.75 
Jęczmień browarny. S 4.— 5.75 
Bobik . s: ŚJ 4.25 4.90 
iHreczka.. . ETET 5.10 5.75 
Spirytus 10.000 lpet. gotowy „  23.— 23.50 


= Sprawozdanie spółki rolniczej w Tarno- 
polu dnia 4 czerwce. 

Na targach zbożowych panuje obecnie niechęć 
do zawierania transakcyj, jak:y stan wyczekiwania. 
Kupują tylko dla bezzwłocznego użytku. z tej przy- 
czyny i oeny obniżyć się jeszcze cokolwiek musiały. 

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów : 


Pszenica żółta od 8&— do 840 
s biała an —— e —— 
» czerwona „ 825 „ 875 
Żyto » 480 „ 550 
Jęczmień EYD 15 On 
Hreczka „n 450 „ 5— 
Owies 2203500 
Groch ug. BR m GR= 
Bobik  —— "450 
Wyka „= 450 
Rzepak nowy „—— „'950 s 


Wiedeń 2 czerwca. 

" Jak już rok za rokiem, tak tydzień za 
tygodniem przemija, a w ruchu interesów nie 
przynosi żadnej poprawy. Przeciwnie z wielu 
względów pogorszają się stosunki. Dość wspo- 
mnieć zamachy anarchistyczne i strejki, które 
rujnują różne gałęzie przemysłu, dalej ciągłe 
prowizorja cłowe, wreszcie potworny zamach po- 
lityczno - ekonomiczny, jakim jest ostatni ukaz 
rosyjski, który może doprowadzić do zbezcenie- 
nia ziemi, a dla nas jest ciosem, gwałtem spa- 
dającym nawet na rodzinne stosunki. I jakże tu 
mówić o międzynarodowych obrotach w czasie, 
gdy żadne międzynarodowe prawo nie istnieje, 
gdy podeptanie prawa przez Rosję lub Niemcy 
nie wywołuje nawet reklamacji ze strony innych 
panstw i rządów? | 

Interesa — oczywista rzecz — nigdy nie 
ustaną, ale ile cierpieć muszą całe pokolenia, 
jak dalece rozwój dobrobytu zostaje wstrzymany, 
nie mówiąc już o tem, jak tłumione zostaje wszel- 
kie poczucie moralne i prawne u ludności. Nad 
światem interesów zaś cięży niepewność jutra i 
odbiera wszelką ochotę. Regestra powszedniego 
ruchu nie mogą też być wesołe; pług chodzi, 
robota zwykła się odbywa, ale często nawet bez 
nadziei zbiorów. 

Dziwna rzeez, że ze strony naszych nafcia- 
rzy nie odezwał się dotąd żaden głos z powodu 
ogłoszonych przepisów wykonawczych do taryfy 
cłowej. A wszakżeż zdaniem ludzi świadomych 
rzeczy, © ile mogłem się poinformować, przepisy 
te są znpełnie odmienne od poprzednich, są 
obmyślane wprost i wyraźnie przeciw przemytni- 
cćwu, tak, że jeżeli tylko będą wykonywane na- 
leżycie — a o tem przecież wątpić nie należy i 
tego można przypilnować — to powinny ustać 
słuszne dotąd skargi nmafciarzy i przemysł nasz 
n: ftowy powinien być wyswobodzonym od zmo- 
ry, która go dotąd gniotła. — Podwyższenie cła 
przywozowego i ustanie przemytnietwa, to prze- 
cież wszystko, czego się domagano. Czy nafcta- 
rze nast są zadowolnieni? Jeżeli są, powinni to 


i głośno objawić, uznać, tak jak głośno podnosili 


skargi. Jeżeli nie są zadowolnieni, to również 
niechaj głośno objawią dla ezego i o ile? Jeżeli 
na rząd i na ministra finansów podnoszono ka- 
mienie, toż godzi się teraz obdarzyć ich dobrem 
słowem. j 

W zakresie kolei Żelaznych powstała bar- 
dzo ważna, nagląco potrzebna instytucja Eisen- 
bahmrentenbank z siedzibą we Frankfurcie n. M, 
Założyli ten bank Laenderbank wraz z firma 
Erlanger et Fochne i ŚSalzbach. Celom banku 
tego jest finansowanie kolei lokalnych w Wẹ- 
grzech, w Austrji, urządzić. Kapitał ma wyno- 
sić 10 miljonów marek — w akcjach po 1.000 
m. tymczasowo wypłacone 250], Bez takiej in- 
stytucji, któraby miała za specjalne zadanie do- 


starczenie kapitału dla kolei lokalnych, plaso- 
wanie akcyj takich kolei i w ogóle system kolei 
tych w państwie rozwinąć się nie może należy- 
cie, zważywszy jak trudno jest krajom, gminom i 
interesentom partycypować w kusach. Właśnie 
ogłasza hofrat Pichler, dyr. gen. I kolei węgier- 
sko-galiejskiej rozprawę o kolejach lokalnych 
wywołaną tem, że Rada Państwa uchwaliła no- 
wą dla tych kolei ustawę. Dochodzi on do tych 
samych rezultatów co dr. Sonnenschein t. j. że 
przedewszystkiem zaleca system postępowania 
belgijski, według którego akejonorjuszami kolei 
lokalnych muszą być interesenci, gminy, kraj, a 
wtedy i państwo może gwarantować dotrzyma- 
nie zobowiązań ze strony gmin i krajów. Wska- 
zuje też doświadczony autor potrzebę instytutu 
finansowego, któryby organizował pożyczki dla 
gmin i krajów. Owóż taki instytut jest — tem 
potrzebniejszy w Austrji i Węgrzech, że tu in- 
teresenci, gminy i kraje zwykle nie mogą. a 
często nie chcą wbrew własnemu interesowi brać 
finansowo udziału w powoływaniu do życia no- 
wych kolei, które dla właściwej okolicy jedynie 
mogą być zbawieniem. 

Roboty kolei łączących wschodnich postę- 
pują. Linja serbska Niż Pirot prawie skończona, 
a obecnie zostanie otwartą do Ak-Palanki. 

Na linjach bułgarskich praca nie ustaje, 
w reei ngia spodziewa się już na pewno po- 
życzki. 

Towarzystwo akcyjne Merkur, nowe. kupiło 
tego nazwiska kantor i dziennik losowań, Akcje 
tego towarzystwa nabyło konsorcjum, na stórego 
czele stoi Laenderbank. 

Towarzystwa  reasekuracyjne wykazują z 
ubiegłego roku następujące zyski: Panonia zł. 
86.080 = 14.380/, od kapitału; Securitas zł. 
37.722 == 7.54°/ od kapitału; bauk reasekura- 
cyjny czeski netto 70/,; tuw. reasek. wiedeńskie 
4.820/,, a Austria 2.080/0. 

Tow. asek. franco-hongroise płaci 6°/ dy- 
widendy. Od czasu założenia pobrało to towa- 
rzystwo w premjach zł. 40,705.668, a wypłaciło 
szkód 27.862.609. 

Lloyd austro-węgierski płaci dywidendy 21 
zł., w r. poprzednim płacił 38. Zysk w r. 1886 
wynosi atoli tylko 658.321 — podczas gdy w r. 
1885 wynosił 2,890.082, i wtedy amortyzowano 
nadto 1,450.000. W r. 1886 na amortyzacje użyto 
tylko 364.314, tak, że zysk do rozporządzenia 
spada właściwie do 294.000, więc z funduszu re- 
zerwowego wzięto 209.993, żeby kupon wypłacić, 

Transportgesselschaft wykazuje stratę 36.618. 
Z 1 bm. przyszło do wypłaty za kupony i zwroty 
11.7 miljonów zł. 

W handlu zbożowym i drzewnym st gna- 
cja; może powodzie w Węgrzech wpłyną na 
zwyżkę cen, tak jak oddalenie Boulangera wpły- 
nęło od kilku dni na zwyżkową tendencję na 
wszystkich giełdach. 
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Wiedeń 4 czerwca. 

(Z.) Na wczorajszym targu prywatnym 
doszły kursa do najwyższego punktu, poczem na- 
stało pewne osłabienie, którego bezpośrednim 
powodem były nienajlepsze wieści z Afganistanu. 
Gdy prócz tego i tak się ma już ma ku końcowi 
tygodnia, przeto drobna spekulacja uznała ten 
mały spadek za przestrogę aby ukryć eo prędzej 
otrzymane zyski w bezpieczne miejsca, a w sku- 
tek tege rozpoczęły się wielorakie realizacje, 
Tendencja główna nie doznała skutkiem tego 
żadnej zmiany, ale w ruchu zwyżkowym nastała 
chwilowa pauza, a w kursach dość znaczna re- 
dukcja. e 

Nawet świetne wywody pokojowe Kreutz. 
Ztg. nie zdołały zawrócić kierunku ruchu, cho- 
ciaż zaprzeczyć się nie da, że były one znako- 
mitą pomocą do tego, że przynajmniej w po- 
myślny stan spraw politycznych spekulacja nie 
straciła wiary. Podobny stan rzeczy był także 
w Paryżu i Berlinie; wszędzie przemawiała dąż- 
ność aby termin zaciągniętych zobowiązań ile 
możności skrócić; wszędzie jakoś spekulacja nie 
okazuje ochoty zapuszczać się w ryzykowne a do 
tego długo trwające operacje. 

Notowano: kredyty: 285'75—287:60, węg. 
kred. 290.— , bankversin 95, laend. 236.25. 
uniony 211*25, ludwiki 20825, czern. 22525, 
renta wspólna 8185, srebrna 83, złota austr. 
11295, pap. 5%% 97:10, złota węg. 102'90, pap. 
50/0 88:30, ruble 1.153/4. 


Peszt 6 czerwca (pryw.) Filoxera niszczy 
winnice koło Fiinfkirchen. 

Wiedeń 6 czerwca (pry*.) Informacja dy- 
plomatyczna zapewniają, że drobue awantury pa- 
łacowe w Stambnle zostały rozgłoszone i nadano 
im znaczenie polityczne, którego nie miały ; Ar- 
meńczyk Aboul-Huda nie został wygnany, lecz 
dobrowolnie żyje samotnie. 

Madryt 6 czerwca. (pryw). Centralne pro- 
wineje Hiszpanji dotknięte przedwezoraj zostały 
niepamiętną klęską szarańczy. Nietylko zbiory 
przepadły, ale w kilku godzinach zniknął wszel- 
ki ślad wegetacji: chmury szarańczy zupeźnie 
zasłaniały słońce; w La Mancha pociągi kolejo- 
we utknęły w masie szarańczy ; setki robotni- 
ków oszyszcza tory. Rząd przygotował dla Kor- 
tezów wnioski względem pomocy dla ludności i 
co do środków wygubienia gąsienic. s 

Paryż 6 czerwca. (pryw.) Przygotowania 
do wystawy nie mogą być ukończone do roku 
1889. Okoliczność ta ma być wobec zagranicy 
podaną jako ewentualny powód odroczenia na 
r. 1890. 

Londyn 6 czerwca (pryw.) Wbrew po- 
głoskom przeciwnym zdaje się być pewnem, że 
oddział 1000 ludzi wojsk emira został przez po- 
wstańców na głowę pobity. utracił sześć dział 
i bagaże, a dowódzca Deharneil wzięty w nie- 
wolę, został ścięty. Okręg Heratu wzburzony za- 
pewne przyłączy się do powstania. — W okręgu 
Kandahar powstańcy się poddają, 

Paryż 6 czerwca (pryw.) Liczba całych 
zwłok wydobytych z gruzów Opery komicznej 
rozpoznanych i nierozpoznanych wynosi 130. Hr. 
Paryża nadesłał składkę 10,000 fr. — Wszystkie 
lokale widowiskowe mają nakaz impregnowania 
całego urządzenia w ciągu miesiąca; prefektura 
policji będzie po dokonaniu tej czynności kłaść 
na każdym przedmiocie swoje pieczęcie. — 
iR jeszcze 35 różnych członków ludz- 
ich. 

„ Wiedeń 6 czerwca (pryw.) Hr. Kalnoky 
oświadczył tutaj ks. czarnogórskiemu, że sytua- 
cja jest zupełnie pokojowa, że ludy wschodnie 
mają zupełną swobodę oddać się sprawom we- 
wnętrznego dobrobytu. 

Berlin 6 czerwca (pryw.) W sferach rzą- 
dowych i dyrlomatycznych jest ciągle na porząd- 
ku dziennym ostatni ukaz. — Wielu poddanych 
niemieckich zamierza przyjąć poddaństwo rosyj- 
skie, żeby tym sposobem wyminąć trudności, — 
Obawiają się jednak przeszkód. Zanosi się na 
poważną akcję dyplomatyczną, 
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Konstantynopol 6 czerwca (pryw.) Porta 
zajmuje się bezustannie sprawami Krety. Z wy- 
spy tej nie ma rząd żadnych korzyści, ani do- 
chodów ; ogłoszenie niepodległości przy lada za- 
mieszce jest niewątpliwem. Turcja ma jedynie 
interes w obronie 50.000 muzułmanów, lecz za- 
łogi niezmiernie dużo kosztują. Stan ten nie 
może długo potrwać. Rząd prawdopodobnie we 
wszystkiem ustąpi, zadowalniając się jedynie no- 
minalną zwierzchnością sułtana i zabezpiecze- 
niem pokoju dla muzułmanów. } 

„ Berlin 6. czerwca, -Cesarz zaniechał za- 
mierzonej do Lignicy podróży na uroczystość 
jubileuszu pułku — lekarze zalecili mu bowiem 
spokój po wysiłkach z dni ostatnich,” Post do- 
wiaduje się, Że cesarz wyjedzie dnia 18. b. m. 
do Ems, a później do Gastein. i 

Rzym 6. czerwca. Łódź ładowna Lloyda 
„Achilles“ rozbiła się pod Brindisi.  Usiło- 
wania naprawienia jej narazie okazały się bez- 
skuteczne. 

Konstantynopol 6. czerwca. Według do- 
niesienia biura Reutera układ o połączenie kolei 
tureckich i serbskich został podpisany. Komisja 
rozjemcza ma rozstrzygnąć różnice zachodzące 
między baronem Hirschem a Porta. : 

Praga 6. czerwca. Hr. Henryk Clam-Mar- 
tinitz zmarł wczoraj nagle. 


DTadesłane. 


Wszelkie informacje 


co do pewnej i korzystnej -- 


LOKACJI KAPITAŁÓW. 


udziela chętnie jak najdokładniej ustnie lub 
, pisemnie 


AUGUWOW SCHELLENBERG 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 4 czerwca. 

Hotel Angielski: Pp. Z. Bętkowski z Kra- 
kowa. A. Lewicki z Sanoka, K. Cetwiński 
z Stanisławowa. M. Wawrzynkiewicz z Kunaszo- 
wa. A. Wilczyński z Strzałkowa. W. Treter z La- 


szek król. M. Ader z Krakowa M. Mester z No- 
wogrobli. > j 


Z zbożowych targów 


Pszenica 
Żyto d 
Jęczmień 
Owiet 
Groch 
Wyka 
Kzopak 
Lnianra 
Konie. ezer. 
Konic. biała. |———- 
Konic. sawed. |[48—60 — : 
wszyztko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel ss 56 kilo loco Lwów zł 3 — 30 nominalnie, 
Ukowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 23— do 2%-- 
Wiedeń 6 czerwca Pszenica od 944 do Żyto od 
670 do *— Okowita 25:50— do —*—. - Berlin 6 Szer 
Pszenica 175.75 do 188 — Żyto 128 — do 134: —, Okowita 
48.50 do 50.10. Peszt 6 czerwca Pszenica 890 do — -= 
Żyto 5'84 do —'—. Okowita 25— do 25:59. i 


OZALYCAN OODOOPR N e OYOOWOOO 
Kursa giełdowe, 

Wiedeń dnia 6. czerwca. Godzina 10 minut 5%. 
Renta wspólna papierowa 81:80 Renta wspólna sīe= 
broa 82'95 Renta 40/9 złota 112.75. Renta 50/, pa- 
pierowa 97'25, Akcje banku austro-węgierskiego 
886.— Akcje austrjackie kredytowe 287.90. Funty 
szterlingi 127*—. Napoleondory 10:07:/,, Marki niemie- 
ckie 62:32. | 
= ge z | 


Lwów. Z Izby handlowej, 4 czerwua 1887. 4) 
1. Akcje sa sztukę. ` 

vez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy : t 
Kclej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 206 50 209 50 
„ lwow. ezel.-jaes. 200 zł. w. a. 222 — 225 BO 

a 

a 


8. 25—8 8348 10—3 65]3.——8 5518 65—9 — 
5.20 580 — —B.60]5.— -5 45|5 35—6 == 
42.172] 4 
&-—-— 4.T5]4 —— 4 5013.70 — 4 50J4 10 —4 50 
475 7-l450 7—|425 65447 7- 
380 4 50[3.85—4 4013.50 — 4.50]4. — _ 4 75 

835 9 —| 8 — 8.50] 8.— 850l 850 9. — 
25.-44 —|22 —49 —la2 —40 lgs 140— 
10.—48.—|37.--50 — |40 —65— 


Ê.. e —. 


Ranks hypet. galic. 200 zł. . 284 50 
kredyt. galie. 200 zł. . 315 — 


8. Listy zastawne 100 glr. 
Banku. hyp. galic .6 pre. w. & 
5 


. u = = 7 


` ar TA 2297899 prem. 
Pasku krajowego 4's 7:0 W. R. 
Tow. kred. galie. 5 , 
<= <a z 92 
=- 4th > 99 
3. Listy dłużne gu 100 atr 
G. Z. kr. wł. (d. 6°/o) 3°/a w likw 47 
(d. 50a) d'ha > 4l 
4. Obligi zu 100 g?r. 
104 
106 
108 
94 


+ 100 


fndemniz cyjne galia. 5 pre. m. K. 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I ew. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 
1888 43!,%55 4 

5. Losy, I 
Losy miasta Krakowa 

: 5 Stanisławowa . . 28 50 

6. Mony 

Dukat holeuderski À 
Dukat cesarski. 
Napoleondor ; 
Półimperjał rosyjski 
Ruke! rosyjski srebrny 

4 4 papierow: 
100 marsk niemieckich 


` 5'86 

- 6-90 

„10:06 
10:36 

-1°54 
(1-15 — 

1 61.90 

| 3 


1-16— 
62.60 


Tuch. pociągów. 
Za Lwows odohodzą: 
(Podług zegaru lwowskiego ). 


Dc Krakowa . +3 25| 4.50 
De Podwołoczysk , | +*6.10 | 12.38 
„ (z Podmazaczuj . *6.23 | 128 
Mo Gserniowiae . *G.20 iar 
Do Stryja ——]| | 

Do L 
Z Krakowa . . o ZA 5.60]| 11.85 > zj 
Z Podwołoczysk *10.24 8.05] | *2.15| 5.50 Et” 
(ns Podzamcze) . *10.10] 2.28] | —.— | 8.19 LE 
Z Qrerriowiec *10.03 8.85] | —— 3.80 
Ze Śzryja . —| | 245] | —— | 8-82] 485 


* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 


w obwódkach czarnych (| są godziny nocne, to 
jest sd szóstej wieczór de wxówtej rano. 


PRZEGLĄD z dua 7. czerwca 1887. 
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we Lwowie, ul. kopernika Nr. 2., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 


poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione ma medalami za- 
sługi i ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


„. PUDR KSIĄŻĘCY. 


Jostto najczysisza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 

przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenio- 
nym środkiem do upiększenia twarzy. me 

p"; Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., z łabędzikiem 

zła. 1.50. Różowy dla blondynek i kremowy dla szałynek i brunelek, 

. małe pudełko po 70 centów, większe złr. 1.20, z łabędzikiem złr. 1.60. 


WODA FIJOŁKOWA. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje. trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela 
. i wydelikaca. 


CEZA R IN niezawodny e a r nagaiotków. 


NIGRETINA 


wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwaty 
|! i piękny kolor czarny lub ciemry; jest on zupełnie nieszkodliwy 
1308 i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr. 


MAGAZYN 


J. Drexlera i Synów 
ERAT ny ĆW) 


Nr. 2. 
poleca 


świeżo otrzymane 
w wielkim wyborze 


Płótna i stołową bieliznę, 
z pierwszorzędnych fabryk 
Dreliszki liberyjne i materacowe, 
Satyny i kretony francuskie najmodniejsze, 
Bieliznę męĘzkEĄ, 
talcze systemu dr. Jaegera. 
POŃCZOCHY, SKARPETKI, 
Schirtingi i Szyfony Schzolla Syna, 
Pościel kompletną własnego wyrobu, 
Jap kara Żecelname. 
DYWANY angielskie, kapy gobelinowe 
pikowe i trykotowe 
ITocylri na łÓŻIra 
Koee na konie Grrefenberskie i systemu dr. Jaegera 


"NY ebę IZTine, 


oryginalną, o 60 pret, tańszą zaś równie trwałą jak płó- 

tna, sporządzoną z najprzedniejszej bawełnianej przędzy, 
tak zwanej „Drathgarn“. 

Sztuka XA) met. 78 cent. szer. na grubszą bieliznę zł. 7.— 

na cienką bieliznę, po- 


” 


Mamy zaszczyt oznajmić Szanownej P. T. Publi- 
czności, że 


HOTEL ANGIELSKI 


«e Lwowie 
nadal pozostaje w naszym zarządzie. Licząc na łaskawe 
względy staraliśmy się zaprowadzić możliwe ulepszenia. 

Przedsiębiorcy. 


M za un EE o D os 
1513 3—6 przedtem L., Weigel 


we Lwowie, ulica Teatralna liczba l6. 
poleca swój obfity 


SKŁAD ZEGARKÓW 


c ściennych, stołowych i kieszonkowych, budzików różnego rodzaju 
Wal z pierwszorzędnych fabryk oraz łańcuszków złotych i srebrnych, 
po najtańszych cenach. 

Naprawy wszelkiego rodzaju zegarków, maszyn grających, jako też 
odświeżauia antyków uskutecznia sumiennie i pod gwarancją. 
Przyjmuje także klejenie bursztynów, pianki, porcelany, szkła, kitem 
własnego wynalazku, który sprzedaje flakonik po 50 ct. 
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ED. OBERLEITENERA SYNÓW ; 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 8. | 
[M Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. $ 
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Ces. Król. uprzyw. palic. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY | 


poleca swój: 
hurtowny skład zegarków kieszonkowyć! 

wydaje 
od dnia [kwietnia 1887 począwszy 


złotych, srebrnych I metalowych, 
przyborów i narzędzi dla 
we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


zegarmistrzów i dyletantów 
z fabryk pierwszorzędnych 

Asygnaty kasowe 
3'4 płatne w 80 dni po wypowiedzeniu 
4' 


po cenach najtańszych. 
bo 
40 
2 [0 


PWN 


Zamówienia wszelkie załatwia sił 
1548 jak najspieszniej, 1-2 
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Najnowsza powieść Edmunda de Amicis 


wyszła w przekładzie polskim 
nakładem 


Pomieszkanie parterowo 


złożone z pięciu pokoi, kuch” 
i przedpokoju, nie od ulicy, *, 
w ogrodzie jest od 1 lipca d 
wynajęcia przy ulicy Sykstusk" 
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księgarni Polskiej L. K. Bartoszewiczowej 
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- U A we Lwowie í b & pi „90 » 5 n” pod L. 45. 1518 5- 1 l 
4 t jest do nabycia we wszystkich księgarniach. g z a a 4 | p 
cena zł. 2, z przesyłką pocztową zł. 2:20. l + Lwów 1 kwietnia 1887. + ai i ya TY EK 
: DOLE OEŁOR HOL OL OO) + Dyrekcja. 2 | 
j |. Re TTE 4 (Przedruk nie będzie płacony). © ||" Tarnopotekiem, bezpośrednio pl 
! g M Ea po ah ieh pszennej £ di 
- : + + ami morgów wraz z propinė 
; ę sb 29300999 OOGO tetetete oR I aa sprzedaz 5-8 
> n za: +. ROA ELE LAA E EG ETZ 1 a T T) TA I 
ADA AAAS 085 - i x z j za cenę 160.000 złr. | 
x w WS z | Bliż óły u adwok TAE | 
Podaj rękę szczęściu! | no Lwowie ailas Jagienka Ne.) 
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ŻALUZJE 


| w rozmaitych deseniach metr p 


500.000 Marek 


ij jako główną wygranę daje w pomyślnym wypadku Hamburska Wielka Loterja $ 
pieniężna upoważniona i gwarantowana przez państwo, | 


pre Portland, 
zZ: zatrzymuje 

(6. iasktadzie 

d E 


2 wymienionych tu obok wygranych wylosowane Și 
będą w pierwszej klasie 2.000 w ogólnej sumie $ 
117.000 marek, 

Glówna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 
marek i wzrasta w Żgiej do 60.000 m, w 3ciej do $ 
70.000 m. w 4tej do 75.000 m., w 5sej do 80.000 S p g" 
m., w Gtej do 100.000 m., w 7mej ewentualnie do gą Dzwonki elektryczne, telefony i gro 
500.000 m., specjalnie zaś do 300.000 m. 200.000 fĄ SBToNY, po cenach najtańszych i najlep” 
marek utę. | jakości dostarcza za gotówkę lub na *ł 


Logowania odbywają się według planu urzędo- i tę ratami 
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